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Modlitwa arabów. 


wygrzywalski 


Newroza Rewolucyjna. 


I dwóch lat społe- 
czeństwo nasze 
przebywa ciężką 
chorobę newroz, 
rewolucyjnej. 
Krwawa wojna ze- 
wnętrzna z Ja- 
po: i o wiele 
krwawsze rozruchy wewnętrzne, 
raj powszechne i częściowe, 
powodujące ruinę kraju, zama- 
chy dynamitowe i mordy partyj- 
ne, pogromy żydowskie, wypr 
wy karne, bandytyzm. sądy wo- 
jenne i polowe, huk bomb, trzask 
rewolwerów, salwy karabinowe, 
rewizye uliczne i poplochy, wresz- 
cia mania samobójcza wstrząsnęly 
umysł i rozstroily nerwy. 
Od dwóch lat, wskutek okropnych 


warunków życia zbiorowego, je- 
steśmy ws. y chorzy na neu- 
rastenię. 

Jeżeli w rzadkich chwilach 


uspokojenia zdobędziemy się na 
chłodną analizę tej osobliwej cho- 
roby. jaką przebywamy, dojdzie- 
my do wniosku. że za tło jej 
y uczucie strachu. 
turalny i w danych 
nieunikniony. 
szych instyn 


w najpierwotniej j- 
st in- 
$ amozachowawczy, ujaw- 
niający się lękiem przed niebez- 
pieczeństwem rzeczywistem i uro- 
Jonem. 

Podczas wojny, rewolucyi. roz 
ruchów i zamieszek przedewszyst- 
kiem występuje u mieszkańców 
wzburzonego kraju śmiertelna oba- 
wa o życie, zdrowie i „mienie wła- 
sne i najbliższych. Na takiem tle 
patologicznem z łatwością rod. 
ę i kwitną inne, nader rozlicz- 
ne objawy newrozy politycznej. 


Wiedzą o tem bardzo dobrze re- 
wolucyoniści, którzy jako pierw- 


sze przykazanie w katechizmie 
swoim wypisali obowiązkowe pod- 
sycanie i potęgowanie zbiorowe- 
go strachu. Jeżeli bowiem natu- 
równowaga umysłu jest 
wrogiem wszelkiego zamętu. to 
blade widmo śmiertelnego lęku 
staje się jego sprzymierzeńcem 
potężnym. Teorya rewolucyjna 
kategorycznie wymaga od wy- 
znawców swoich, aby za wszel 


cenę nie dopuszczali do uspoka 
jenia tłumów Budzić na 
trwożliwy w masach, 


targać 


ść 


nerwy p 
edza 


wyobraźni araliżować władze 
umysłowe, niepokoić, nękać i stra- 
ym a najpierw. 
ażdego agi- 


szym obowiązkiem 
tatora rewolucji. 


Ww braku niebezpieczeństw 
ch stwarza się urojo- 
ządza się popłochy maso- 
lu na nieuniknione 
zi się nienawiści i za- 

ś anowe, drażni się instyn- 
kty tłumów najbardziej p me, 
v końcu raz po raz rozpuszcza 
ci grożne, tajemnicze a zło- 
wrogie, które z ust do ust poda- 
wane, do olbrzymich a potwor- 
nych wzrastają rozmiarów. 

W takiej rozkładowej robo- 
cie środkiem pomocniczym a na- 
der skutecznym staje się znana 

i wość strachu. 


Strach bowiem 
wy. jak śmiech 


lub 


ziewanie, 
a tak rozprzęgliwy, jak światło 


lub ciepło. Lęk kilku osób, znaj- 
dujących się w tlumie, udziela mu 
ię błyskawicznie a niewidzialnie 
i przy biernej postawie mas w oka 
mgnieniu w ogólną przechodzi 
panikę. Jest też panika obja- 
wem, nieodłącznym od wojen, re- 
wolucyi i zamieszek, a zaś histo- 
rya panik zbiorowych, notowa- 
nvch przez pamiętnikarzy, cieka- 
we rzuca światło na istotę ne- 
wrozy rewolucyjnej. 

Okazuje się, że epidemia stra- 
chu, podsycana i szerzona umie- 
jętnie, może doprowadzić ludność 
do zdener' wowania, graniczącego 
ce tra noneor Ca- 
zatytu- 


banè 
łowanej 


trwogi zbiarówaj, podają s 
góly. Autorzy pomienieni stwier- 
dzają fakt niezbity, że zawsze 
i wszędzie podczas „przewrotów 


politycznych i klęsk żywiołowych 


strach odgrywał rolę pierwszo- 
rzędną. Całe wieki średnie żyły 
i oddychały atmosterą strachu. 


W owych mroczny: 


czasach, kie- 


dy mór, głód. wojny i pożary 
dziesiątkowały przerażoną lud- 
ność, wybuchały paniki powszech- 


ne. przechodzące w ataki maso- 
wegu obłędu. W rezydencyi bi- 
skupiej Digne, późniejszej stolicy 
francuskiego departamentu Alp 

zych. dla zapobieżenia zara- 
je morowej, radzono zupełnie po- 
ważnie o spaleniu miasta wraz 


bliot 


U a Dzieł Wyborowych* 
Nr. 435. 


z mieszkańcami. W Lotaryngi 
kobiet, adały swe własne dzie- 
ci ze strachu. mówiąc jedna do 
drugiej: dziś ty zjesz część me- 
go dziecka. a ja jutro zjem część 
twego. Trędowaci, opętani, oraz 
czarownice siali w owych prze- 
sądnych czasach trwogę zabobon- 
ną pośród ludności, która tych 
nieszczęsnych oskarżała o zatru- 
wanie studzien i szerzenie cho- 
rób. Stawionych przed sądem, 
skazywano na okropne męczar- 
nie. Żydzi również byli przed- 
miotem nienawiści tłumów. Po- 
sądzano ich, że zarażali powietrze 
i przeciwne naturze wykonywali 
praktyki. Nie tyle fanatyzm re- 
ile uczucie strachu przed 
wyznawcami wiary Mojżeszowej, 
wywoływały pogromy i prześla- 
downaia żydów w wiekach śred- 
nich. 

Atoli najjaskrawsze objawy 
newrozy ogólnej wystąpiły pod- 
czas wielkiej rewolucyi francu 
kiej. Cała północna i środkowa 
Francya dotkniętą wówczas była 
dziwną epidemią. której dano na- 
zwę Wielkiego Strachu. Nie trud- 
no 'wytłomaczyć sobie pochodze- 
nie tej epidemii. Przedewszyst- 
kiem usprawiedliwiały ją nieu- 
stanne rabunki i napady, zwłasz- 
cza na prowincyi, Jeżeli Paryż 
wydany był na łup teroru i anar- 
chii, to kraj cały cierpiał niepo- 
miernie od zbrodniarzów i włó- 
częgów, grasujących po polach 
i lasach. Nędza i głód, wywoła- 
ne dwuletnim nieurodzajem, te- 
ror polityczny i społeczna anar- 
chia sprawiły, że do niedawna 
bogata i oświecona Francya roi- 
ła się od żebraków, włóczęgów 
i łupieżców, którzy w biały dzień 
zorganizowanemi bandami ciąg- 
nęli przez gościńce, obdzierali po- 
dróżnych, rabowali pałace i zam- 
ki feodalne, karygodnych dopu 
czając się gwałtów, przynoszą- 
cych ujmę rewolucyi i szerzących 
Wielki Strach pośród steroryzo- 
wanej ludności. 

Objawy Wielkiego Strachu wy- 
stępowały podczas rewolucyi fran- 
cuskiej niemal zawsze w sposób 
jednaki, zarówno w miastach jak 
na wsi. Zazwyczaj nagle pośród 


zdenerwowanych mieszkańców roz- 
chodziła się wieść złowroga o przy- 
byciu do danej miejscowości kil- 
A tysięcy bandytów, uzbrojonych 
o 


stóp do głów, niszczących 
ko po drodze i pozostawia- 
jących za sobą zgliszcza i ruiny. 
Wieści takie, zwykle wśród nocy, 
szerzył człowiek nieznany, zady- 
szany z wielkiego pośpiechu, oznaj- 
miając przerażonej ludności, ja- 
ko widział na własne oczy za mu- 


rami miasta tuman kurzu, wznie- 
sionego przez całą armię łupież- 
ców. Kiedy ten jeszcze mówił, 
nadbiegał inny człowiek i zapew- 
niał, że słyszał na własne uszy 
dzwony, bijące na trwogę we w 
podmiejskiej, którą bandyci palą 
i łupią. Nie było przeto żadnej 
wątpliwości o bliskim na miasto 
napadzie i grabieży. Wówczas 
mieszkańcy zbroili się pośpiesz- 
nie, tworzyli milicyę i wysyłali 
za mury miejskie silne podjazdy 
dla odparcia wroga. Przez całą 
noc aż do świtu gęste: patrole 
krążyły g wąskich uliczkach 
miasta, dzwony bily na alarm, 
a dymiące pochodnie jaskrawe 
dokoła rzucały światło. Trwoga 
zdejmowała  najodważniejszych, 
kobiety ukrywały kosztowności 
swoje, drżąc o życie dzieci, a wło- 
ścianie i motłoch miejski w pa- 
nicznym strachu uciekał wraz ze 
swym skromnym dobytkiem, jak- 
by za chwilę gród nieszczęsny 
zupelnej miał uledz ruinie. Go- 
dzina mijała za godziną, noc za- 
padała coraz czarniejsza, a strach 
śmiertelny doprowadzał ludzi nie- 
mal do obłędu. Ale oto wraca 
straż wysłana, która w okolicach 
podmiejskich na przestrzeni kil- 
ku kilometrów nie spotkała żad- 
nego rozbójnika. Otucha wstę- 
puje w serca mieszkańców, lęk 
słabnie, ustępują czarne nocy cie- 
nie, a wschodzące słońce rozpra- 
sza resztki zabobonnej trwogi. 
Za kilka dni ludzie z uśmiechem 
na ustach opowiadają sobie o płon- 
nych koszmarach nocnych. *) 

Epidemii Wielkiego Strachu 
ulegały podczas rewolucyi wszyst- 
kie niemal prowincye Francyi po 
kolei, jak Alzacya, Normandya, 
Bretania, Owernia i inne. Pa- 
nika zbiorowa nie ominęła rów- 
nież Paryża. 

W nocy z dnia 17 na 18 lip 
ca 1789 roku rozeszły się wieś 
lotem błyskawicy po całem mie- 
ście, jako silnie uzbrojona banda 
A ciągnie z Montmoren- 
cy do Paryża. Przerażenie ogar: 
nia zdenerwowanych mieszkań- 
ców, będących pod świeżem wra- 
żeniem wypadków z 14-go lipca. 
W oka mgnieniu całe miasto zry- 
wa się na nogi, dzwony b na 
alarm w dwunastu kościołach, mi- 
licya wychodzi za mury Par 
i.. oprócz zająca, którego zabija, 
nie nie napotyka na drodze. Wów: 
czas maleńka armia, rozproszyw- 


szy się po polach okolicznych, 
zabawia się w polowanie! 
Wyprawa skończona. Prze- 


rażenie po wsiach było wówczas 


*) „Newroza Rewolucyjna" Cal 
nósa i Nassa, str. 12. 


jeszcze większe, gdyż wi 
nie tak liczni, „jak miesz 


teczną. 
salu nadchodziły coraz potwor- 
niejsze, teror szalał w stolicy, gi 
lotyna „ręką machała stalową,“ 
padły koronowane głowy króla 
i królowej, rozsprzęgł się dotych- 
czasowy porządek społeczny, two- 
rzyły się groźne kluby polityczne 
i groźniejsze jeszcze bandy roz- 
bójnicze, a blady strach ogarnął 
ańców Siół, miast i mias 

. Prowincya 
a Par 


ciw siebie dwa groźne oboz, 
zarówno zdjęte przerażeniem. 
da powód wystare 
aby wywołać panikę w spokoj 
wsi francuskiej. 
dziewczyna, pasąca gęsi, ujrz 
na drodze kilku ludzi obcych, śpi 
szących do siola, a cała wieś, 
a nawet całe parafie zrywały się 
na nogi i Viegiy same, ‘nie wie- 


La- 


Wystar czało, by 
ła 


dząc dokąd. Zdarzały się wypad- 
ki, że kurz, wzniesiony na go- 
cińeu przez najspokojniej ych 


podróżnych, lub przez stado owiec, 
wywoływ straszną po d domo- 
vach wieśniaczych panikę. Wie- 
y w zabobonnej trwodze na 
śmierć się gotowali, odprawiano 
błagalne po kościołach 
nabożeństwa, a proboszcz udzi 
lał owieczkom swym absolucyi, 
gdyż powszechne wówczas było 
we Francyi przekonanie, że zbli- 
ża się koniec świata. 

Ale nie tylko zabobonni wie- 
śniacy franci ulegali panice 
zbiorowej. Wielki Strach bowiem 
padał również na paryżan, na woj- 
sko, a nawet na kluby polityczue. 
W maju 2 roku armia fran- 
cuska z Lille, dowiedziawszy się 
o klęsce rodaków pod Tournay, 
wielkim głosem woła, że to zdra- 
da; p ażenie ogarnia żołnier 
którzy rzucają się na generała 
Dillona i na znakomitego oficera 
Bertho; mordując niewinnych 
wodzów na miejscu. 

Innym razem sami Jakobini 
podlegają zaraz rachu. Pew 
nego dnia powstaje wśród nic 
przekonanie, że sala ich zebrań 
J podminowana i że w jednej 
chwili mogą być wysadzeni w po- 
wietrze. Wybierają tedy deleg 
cyę, która rzecz całą bada i po 
starannych ogięd ch gmachu 
klubowego przychodzi do wnio- 
sku, iż niema najmniejszego nie- 


lęki panika. Drżeli ludzie 
zerażenia, kiedy rzymskie ce- 
wo waliło się w gruzy, trzę 
i rachu podczas wy 
p owych, wojen religij- 
nych i chłopskich buntów, a po- 
dział Polski i zawierucha Napo- 
wywołała cały szereg Sa- 
mobójstw i szaleństw, choć lek- 
komyślni dla uśpienia sumień tań- 
czyli na wulkanie. Po upadku 
Rzeczypospolitej szambelan kró- 
lewski i znakomity rymopis, Sta- 
nisław T: dziecinniał 
w Tulez 
skiej, Franci 
wesoły, bujny, towarzys 

wdział suknię du- 
chow. NĄ, przestał pisać, w końcu 
uległ melancholii, a wdzięczny 
śpiewak  puław: ki, Franciszek 
Dyonizy Kniaźnin, dostał pomię- 
i lów. 
Naturalną rze 


czy koleją ne- 
wrozie politycznej na tle ogólne- 
go przerażenia uległo państwo 
ie podczas niefortuni 


wojny ja pońskiej i rewolucyi w 
wnętrznej. 


Rzec bez pr 
od dwóch lat mie 
tkich prowincyi wst 
w posadach mocars 
cem dotąd dzia- 
posia- 


śniętego 
żyją pod nieustaj 
łaniem Wielkiego Strachu, 
dającego wiele podobieństwa do 


paniki ze w rewolucji fran- 
cuskiej. Dość przypomnieć sobie 
historyę tych dwóch lat utrapio- 
nych, aby stwierdzić w życiu zre- 
woltowanych narodów, ludów i sta- 
nów typowe objawy newrozy po- 
litycznej. Były to czasy śmier- 
telnego zyst tkich przed 
Burżuazya lękala 
się proletaryatu, proletaryat ‘oba- 
wiał się urojonych i rzeczywistych 
czarnych 


i rządu, a rząd bał się rewolucyo- 
nistów. 


s czególniejszemu ro 
kowaniu uległa ludność ży 
a, doprowadzona nieludz 


kimi pogromami do rozpaczy, 
i uciekająca ty i 
popke 


na lad 


Rusi 
ając 


dawno je były 
i terenem ogólnej paniki 
skiej, a taki stan nienatur 
podniecenia bynajmniej nie mi- 
nął zupełnie. gdyż fala burzliwa 
za lada podmuchem może 
chwili powrócić. 
Jednocześnie wystąpiły wśród 
zdenerwowanej ludności inne, 
ane dobrze historykom obj 


newrozy rewolucyjnej, mia- 


wy 


nowicie: pogarda śmie 
ważenie życia własnego i bl 
mordy partyjne, z wały 
dytyzm, mania samobójcza, licz- 
ne wypadki neurastenii i pomie- 
szania zmysłów, oraz zdziczenie 
moralne, doprowadzające do kani- 
balizmu i sadyzmu. Wszystko to 
już było i wszystko minęło, jak- 
by dla stwierdzania sentene 
nic nowego pod słońcem. 
Zastanawiająca jest pogarda 
śmierci podczas rewolucyi i za- 


mieszek. Ci sami ludzie, którzy 
wobec niebezpieczeństwa urojo- 
nego drżą z przerażenia, w obli- 


czu śmierci zdobywają się na sto- 
icyzm, graniczący z bohaterstwem. 

Wszystkie wybitne ofiary te- 
roru paryskiego, skazane na gi- 
lotynę, umierały z taką odwagą, 
że prezes trybunału rewolucyj 
go, Fouguier-Tinville, niektórym 
zańcom kazał krew puszczać, 
yy ich mocy ducha pozbawić. 
Żyrondyści, idąc na stracenie, 
śpiewali Marsyliankę, jako pieśń 
rewolucyi i chwały, Danton pa- 
trzał z pogardą na przygotowa- 
nia do egzekucyi i przed zgonem 
rzekł do towarzysza: „Pokażesz 


moją głowę ludowi, gdyż warta 
jest tego.* Wszyscy zwolennicy 
Robespierre'a umierali z heroiz 


mem, a nawet słaby Ludwik XVI 
wchodził na szafot z majestatycz- 
nym spokojem. Nie dziwnego, 
że ludzie, nie ceniący życia wła 
nego, lekceważyli życie bliźnich 
i mordowali się nawzajem z z 
qcem okrucieństwem. Pod- 
is teroru mordy partyjne był 
j 1 rewolu 
cya zwycięska nie potrzebowała 
uciekać się do zamachów i skry- 
tobójstw, gładząc swych przeciw 
ników—ryczałtem. Wszak wraz 
z Robespierrem  zgilotynow 
w ciągu paru godzin siedemdz 
sięciu jego zwolenników. Giloty- 
na „ręką machała stalową* sku- 
tecznie i niezmordowanie. 

A zaś każdemu zamętowi re- 
wolucyjnemu stale i wiernie to- 
warzyszy bandytyzm. Wicher prze- 
wrotu mąci społeczeństwo aż do 
dna samego 1 na powierzchnię 
wyrzuca męty. Wiadomo, jak 
bardzo lękali się włóczęgów. łu- 
pieżców spokojni wieśniacy fran- 
cuscy, gdy burza szalała w Pa- 
ryżu. A bali się ich nie bez słusz- 
nego powodu, gdyż zboża ścięte, 
zbiory poniszczone, dobytek spa- 
lony świadczył wymownie, iż nie- 
bezpieczeństwo nie zawsze było 
ko tworem bujnej wyobraźni 

Obok częstych wypadków neu- 
rastenii i obłąkania  przewroty 
społeczne wytwarzają manię sa- 
mobójczą. Ludzie, dotknięci ne- 
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wrozą, pozbawiają się życia z roz- 
paczy 1 melancholii, z obawy 
przed śmiercią hańbiącą, z powo- 
du ruiny materyalnej i nader czę- 
z miłości. Podczas prześla- 
dowań religijnych w Niemczech 

awiali się prorocy, nakazujący 
umartwienie, które powodowało 
samobójstwa zbiorowe i epide- 
miczne. Fanatycy w chorobli- 
wem podnieceniu skazywali się 
dobrowolnie na śmierć głodową, 
na zakopanie żywcem w ziemi 
i na okropne całopalenie. Zrewo- 
lucyonizowana Francya nie unik- 
nęła również tej strasznej epide- 
mii, przyczem stwierdzono, że nie 


sto 


tylko sam fakt samobójstwa, ale 
także jego rodzaj staje się zaraź- 
liwym i liczne wywołuje naśla- 


downictwa. 

Widok krwi i trupów, zama- 
chy i rzezie zazwyczaj budzą 
w tłumach popędy zbrodnicze. 
Skoro pospólstwo raz swój wstręt 
do mordów przezwycięży, wów- 
czas daje folgę instynktom naj- 
bardziej poziomym i z dziką ro 
koszą pławi się w posoce ludz- 

j. Zabijanie staje się namięt- 


kiej. 


nością, tak u jącą, jak haszysz 
i jak kanibalizm okrutną, a na- 
miętność ta przechodzi często 


w wyuzdanie lubieżne, znane pod 
nazwą sadyzmu. 

Newroża rewolucyjna jest naj- 
większym wrogiem ` ręwolucy 
Wiedzą o tem dobrze obrońcy 
praw ludu i drżą przed tą hydrą 
złowrogą. Newroza polityczna w 
twarza anarchię, która wielką 
sprawę wolności spycha w topie- 
e rozkładu, skąd tylko mąż opatrz- 


nościowy wydobyć się może. Ato- 
li nie każda rewolucya zdolna jest 
wydać Napoleona, natomiast naj- 
częściej rodzi—Marata. 
Stanisław Kozłowski. 


(Nastrój zimowy.) 


Na dworze pada śnieg — 
Puszysty, biały, miękki śnieg. 


Spokojnie, cicho, równo, biało 

Aleje parku zasypało... 

Srebrnym się puchem drzewa puszą, 
Jak w bajce wszystko w krąg srebrnieje. 


O, duszo! Moja biedna duszo! 
Śnieg zasypuje twe nadzieje 
Spokojnie, równo, cicho, biało, 
Żeby ci nie, nie, nic już nie zostało. 


Q, sercel Moje biedne sercel 
Śmiertelne kładąt się kobierce 
Na przepych twoich łąk 
Umierasz cicho isbez mak... 


Spokojnie, cicho, równo, biało, 

Powoli, sennie pada śnieg... 

Patrz! Wszystko, wszystko przysypało — 
Marzenia, sny, nadzieje 

I tylko w krąg bieleje 

Puszysty, miękki, biały śnieg... 


| pada, pada, pada, 

A jakaś twarz widmowo blada, 
Przez zmarzłe szyby ku mnie patrzy 
| smutne swe wytrzeszcza Oczy... 


A ból, do serca nie przypadłszy, 
W pąsowej krwi mej broczy 
1 rubinowym szyje ściegiem 
Nie przysypane jeszcze śniegiem 
W mej duszy imię twoje — 


O, serce! sercel serce moje! 
Zdzisław Dębicki. 


Wygrzywalski. 


Nad Nilem. 


Z Salonu Kulikowskiego. 


Prace F, Wygrzywalskiego 


Wśród mnóstwa usposobień, tem- 
peramentów i uzdolnień malarskich 
do najczęściej spotykanych licz 
dwa typy artystów: jeden lud 

spokojnych-chłodnych, dru- 
wanych żywiołowców. Je- 
den i drugi rodzaj (a 
myślimy oczywiście 
ko o ludziach zdolnych) 
wydaje zazwyczaj ba 
dzo dobre rezultaty w 
Sztuce, gdyż to, © 
żywiołowcom brakuje, 
to jest najczęściej opra 
cowanie, temszczycą się 
pierwsi. Za to bezpośre- 
dniością wrażeń, cie- 
płem, aktualnością za- 
zwyczaj dominują ży- 
wiołowcy 

Taką właśnie ży- 
wiołową naturą malar- 
ską jest Wygrzywal 
Wszystko, cokolwiek w 
dzimy z jego ręki, jest 
od razu, na gwałt,wprost, 
prędko, zaraz, w te pę- 
dy z natury chlastane. 
Nie ma on czasu na re- 
fleksye, na kontempla- 
cye, myśli literackie 
czy inne jakiekolwiek 
zresztą myśli. On spie- 
szy się, niecierpliwi, aby 
mu jaki refleks nie zginął na marmurze, 


Wygrzywalski 


jaki ton nie uciekł z fali morskiej, 
lub jaskrawa barwa zachodzącego 


słońca nie spełzła,—spieszy się! Cała 
jego sztuka jest taką gonitwą w cwał 


w Salonie Kulikowskiego. 


za naturą i to specyalnie za kolorem 


natury, ruch bowiem przyrody wi- 
dzianej—mniej, lub weale go nie inte- 


resuje. 
Oczywiście, że człowiek wyposa- 
żony podobnem usposobieniem mala 
skiem, musi być dobrym 
kolorystą — to też W 
grzywalski nim jest! Pr 
obecnie prezentowane, 

a jest tego il sport 
gdyż zajmują wszystkie 


ściany dużej sali wyst 
cechy ur 


wowe 
y: z Bo- 


Jakieś dwie nagie dul- 
cyneje, powiedzmy —szcze- 


rze: rozebrane modelki, 
wraz ze spasionym jego- 
mością, któremu przypa- 
dłow udziale przedstawiać 
„rzymskiegosenatora*,czy 
mecenasa Jakiegoś antycz- 
nego, który, kołysząc się 
na niepewnych nogach, 
śmieje się i goni w sposób 
całkiem nieantyczny. Ależ, 


bo to ma być „Bachanalia*! 
Oczywiście antyku tyle 
tam —- co u Styki chrze- 
ścijaństwa w jego „Pierw- 
szych chrześcijanach*. Ale 
proszę spojrzyć, jak „don- 
ny* doskonale są malowane, jak słoń- 
ce liże i oblewa im plecy, 

świetne mają ryże fryzury, jak 
wszystko: i pejzaż i wszelkie stwo- 
rzenie żywe wdziwe, w 


Autoportret 


Wygrzywalsi 


Hamsin (wicher w pustyni). 


cie, w kontraście barwnym, jak spra- 
wia prawie wrażenie ruchu przez 
niezwykle silny, migotliwy koloryt. 
A takie „igraszki fale, gdzie 
znów jakaś „płeć piękna* moczy nogi; 
to wszystko, co nad niemi w wo- 
dzie, jakie to żywe, ile barwy w tem 
siedzi, ile doskonałego efektu w tem 
morzu, i tych pomarańczowych odbi- 
ciach wodnych. Znów rzecz dosko- 
nała jako kolor, wrażenie, nastrój 
słoneczn 
Z małą fajeczką, taką oczywiście, 
jaką każdy „Modern* malarz musi 
nosić w ustach, widzimy autora tych 
wszystkich obrazów na własnym por- 
trecie, I tu światło słoneczne miga 
się i ucieka, a autor w pogoni za- 
pomniał dorysować rąk porządnie, ale 
całość doskonała. Toż samo „Żona arty- 
sty“. Znów: barwy jasności, efekty, 
i śliczna kobieta, podobna oczywiście 
Jakiegoś mizeraka, o kolorze do 
zczonego miedzianego rą 
dlo kilkanaście rozebranych 
niewiast, cale nieskromnych, i sposo 
bem przewrotnym demonstrują, że 
„Memento Vivere“ jest przyjemniej- 
sze od „Mori*... Ten obraz barwą SWĄ 
kusi; nieborak upadnie, upadnie, upa 
dnie! 
I tak zaw 
„Noc letnia“ to znów—profuzya 
srebrno -zielonkawych tonów księży- 
ca, muskających dwoje ludzi, całują- 
cych się. 


o“ 


„Capri* — powódź, huragan kolo- 
rów, skrzy się tu od barw, efektów, 
światła! Obraz ten autor dlatego na 
zwał „Tryptykiem“, ponieważ, za- 
miast w jednej, obraz wystawil 
w trzech ramach. Ale to nie nie 


przeszkadza kolorowi... 


Z Salonu Kulikowskiego. 


az zostawmy no 
żytną Europ 
y się do Afryki, gdzie 
w Egipcie mianowicie 
dzonem było autorowi wyma- 
lować kilka interesujących 
obrazów 


— są: 


ymka do jakichś 
świętości tureckich, 
na „Hamsinem* 
o delikatnym, ch 
nym efekcie 
skonale pr 


m 
bardzo sil- 
wietlnym, do- 
eprowadzonym 
w całości. Dziwaczne stroje 
derwiszów i arabskich mara- 
butów dały sposobność r 
larzowi, ro 

zwykłości, do popisu wyj 
wego. Wszystko tu jest o 
bliwe, dziwaczne niespodz 
wane. Czujemy świat odmien- 


miłowanemu w nie- 
ko- 


ny, naszemu obc 

Jak atma“ czy „Zu- 
lejka“ żale snuje się 
w „Ogrodzie Kairu“ Cały urok 


Oryentu, namiętny spokój idzie 
od niej ku nam. Jakim spo- 


Fot. J 


co musi posładać obr 
kolorystę 
w tych 


kiej 


sobem „Frank niewierny“ zdo- 


Gol Wygrzywalski, Dziewczyna arabska. lał wygodnie wystudyować 
- : a blaski i uroki słoneczne p 
Wizya „Colosseum“ posiada to, Allacha tak szczodrze na nią zesłane, 


prze 


za wiele 
artysta choć trochę w te formy 


ży dusz 
grzy 
wi 


cz 


z pomiędzy 


Natę 


wal 


ski dał efekt 
cie dobry obraz nastrojowy. 


posiada urok tonu 


czaru ideowego, aby, 
nie osiągnąć rezultatu 


i stworzył 


„Morze z zachodem słońca“ 


enie 
ie 


efektu słonecznego 
niezwykłe, 


az robiony przez 


adumanych murach z wiel- 
złości za wiele wspomnień, 
jeśli 


wło- 
Wy- 
rze- 


jest 


pejzaży najlepszą pracą. 


rze- 


nie wiem, lecz widocznie pozować 
musiała; inaczej nie egzystowałby 
ten dobry obraz. Coś psuje się nie 


tylko w Danii! Obraz parzy gorącem. 
Aż mrużyć oczy wypada, patrząc na 
maluchną „Piramidkę*. To wprost 
razi nasze okcydentalne oczy. 


A jeśli 
kończymy 


„Owczar 
nasze wra 


a- 
obrazem 


egipską“ 
enia, 


już raz przez nas omawianym, dosko- 


nałym w swym efekcie, to d 
do wyniku, że w 


jdziemy 
Wygrzywalskim 


Wygrzywalski. 


Rybak. 


Sztuka nasza posiada artystę niezwy- 
kle uzdolnionego, wybiinego kolor; 
najlepsze wróżącego nadzieje na 
przyszłość. 


stę, 


Władysław Wankie. 


DOLL 


Nasze pamiątki. 


Opodal miasta Kołomyi, w  Galicyi, 
w odległości jednego kilometra od dwor- 
ea kolei, wznosi się dominujący nad po- 
lami okolicznemi obelisk, na wzgórzu, 
postawiony w historycznem miejscu, w któ- 
rem dniu 15 września 1455 r. król Ka- 
zimierz Jagiellończyk przyjmował hołd 
od hospohura moidawskiego Stefana, 
zwanego Wielkim. 

Fakt ten opisują kronikazze 
jastępujący sposób: 


nasi 


Przyciśnięty przez sułtana Bajazeta, 
Stefan prosił króla polskiego o pomoc, 
okazują gotowość złożenia mu osobiste- 


go hołdu. Kazimierz 
r. 1455 do Lwowa i przeprawiwszy 
przez Dniestr pod Haliczem, 
z 20.000 ruskiej 1 podolskiej szlachty pod 
Kołomyję. Tu, na otwartem polu, zwanem 
obecnie „na Kosaczowie*, d. 15 września 
ustawiono pod rozbitym namiotem tron 
królewski, na którym zasiadł król, oto- 
czony kołem stojących senatorów, Wkrót- 
ce też nadjechał Stefan, bliżywszy 
się do namiotu, zsiadł z konia i rzucił 
przed nogi siedzącego króla chorągiew, 
ozdobioną horbem ziemi wołoskiej i sam 
padł na kolana przed tronem jego. Na- 
stępnie złożył uroczystą przygięgę wraz 
ze swymi bojarami i pany radnymi, że 
królowi polskiemu wiecznie będzie po 
słuszny, tak sam, jak i potomkowie jego, 
że bez woli króla żadnej wojny rozpo- 
czynać nie będzie, że będzie miał tych 
samych, co król, przyjaciół i nieprzyja- 
ciół. Potem wstawszy, królowi rękę 
ucałował, a wreszcie zaproszony na obiad 
królewski zasiadł do stołu z radą swoją. 
Na miejscu, gdzie się historyczny 
ten akt odbył, mieszkańcy miasta Kolo- 
myi i okolicy wznieśli ze składek pu- 
blicznych, zainicyowanych przez prof. 
L. Wajgla, obelisk 14 stóp wysoki z na- 
pisem: „Tu,w tem miejscu, Kazimierz Jagiel- 
lończyk, król polski, w ks. Litewski, od- 
bierał hołd wierności od Stefana, hospo- 
dara Wołoszy i Multan r. 1485“, 
Pomnik, zbudowany ze  źwykłogo 
piaskowca, narażony jest na łatwe znisz- 
czenie, zwłaszcza, że miejsce, na którem 
stoi, nie jest wcale ogrodzone. Opieka nad 
pomnikiem należy do miasta Kolomyi, 
lecz rada miejska nie wiele zdaje się 
dbać o dalsze losy pamiątki, Tylko ko- 
łomyjskie „Koło polek”, troszczy się o nią, 
urządzając coroku w d. 15" września 
obehód uroczysty ku upamiętnieniu pel- 


wyruszył tedy 
się 
przybył 


nego chwały momentu z dziejów naszej 
ojczyzny. W r. b. zebrało 'się około 
pomnika do 3000 osób różnego stanu, 
do których wzniośle przemówił miejsco- 
wy kaplan- patryota ks, Jan Ślezak, 
Lwów. Clar 


w bezcenny kamieh zmieniły... 
i się, że widzę 
pelne kwiecie konwalii 
nienioną krew widzę—i niemi 
podniosłość ducha twego. 0. 
jest ładnie z ta 
która objawia Światu, żeś ty 
A w twoich oczach niewinnej 


jakbyś nie z 
królewna była, przed wie. 


I wśród marmur 
na wybranego królewi. 
który się zjawi pr. 
wi ona do 


czeka 


ia gotowa, 


Jak w aureoli chodzis 
nagłych prz 


a koroną bezcenną, 


pelno jest smutku, pelno zadumania, 
tego świata, ale senna 
kleta 

w sen nieprzespany, co śni o kochaniu.. 
leżąc marmurowa 


gy srebrnem posłaniu 
i pocałunkiem w niej zbudzi człowiek 
w błyskawicy 


naczeń, co nad tobą zwisły 
v w chwili dziecięctwa... Może srebrnolicy 


Nieznanej siostrze. | 
| 
| 


Jakże ci do twarzy 
tą zadumania koroną na czole, 

tyski kladzie na twej skroni. 

ę teras, że się wszystkie bole 

I ma 
y perły, jak woni 

„ że w rubiny 


sierp księ. 
bo ma. 


w sferach 


kapłan na 


m 
razem się 
iem. 


Lecz m 


na twarzy taką samą bialošć 
wygasłych planet, które się rozprysty 
przestrzeni.. Może ty za światem 


umarłych marzeń tęskni: 
na twoich ustach wyci 
tzawej goryć 


żeśmy, jak białym trumiennym welonem 


jak są na jednym grobie wyrośnięte tuje 
ywne i ciemne i zaledzje s 

ej jesieni nieco EA 
Kiedy to było... na jakim cmentarzu. 


nie wiem.. nie pomnę.. 


razem poło 
p dwi 
zbiegły i spłonęły razem... 


kraju się d: 
śląc o tem, płaczę i zarazem 
wierzę, że nit 


| 


ycowy jest twym smętnym bratem, 


= to żałość 


-p 
snęła piętno 


Nie wiem nic, choć czuję, | 


byty tak 


ronem 


me, 


A moż 
s jaki na ofiar oltarsu 

sii w tym zniczu świętym 
dusze, poprzez ognia rzeki 


przed wieki 


nie ponsnę, w jakim to zaklętym 
ało.. Może mi śniło... 


tak naprawdę było... 


ipis 


Jadwiga Li 


= 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


61) 


troński wraz z całą 
swoją kliką już się 
znajdują na daw. 
nych miejscach i 
twarze internacyo- 
nalistów są wesołe, 
rozjaśnione, uszczę- 
śliwione. 

Farbacha nie ma pomiędzy 
nimi. Widocznie uznano, iż le- 
piej będzie, aby się nie poka 
wał. 

Nagle, jak rój białych motyli, 
zaczęly się pojawiać w sali dru- 
kowane kartki papieru. Kto je 
puścił pierwszy w kurs, dociec 
było trudno. Rozeszły się jednak 
z szaloną szybkość w mgnie- 
niu oka prawie każdy z obecnych 
miał taką kartkę w ręku. 

Kartka ta brzmiała jak na- 
stępuje: 


„W dniu 18 listopada 18, 
pan Leon Orlicki został obity 
szpierutą przez pana Stanisława 
Farbacha przy zbiegu ulic Gla- 
ciery i bulwaru Arago. Obity nie 
tylko się nie bronił, ale zacho- 


waniem się swojem zdradził jak 
największe tchórzostwo. 
Podpisano 
Stanisław Farbach.* 


ki te—dostały się prze- 
ystkiem do rąk arbitrów 
i superarbitra. 

Twarz Pociejki przy 
niu owego druku zdradzała nie- 
mal przestrach. kulska aż pi 
mniała od krwi, napływ j 
jej do twarzy. Jeden Lips 
okazał najmniej 
i zaczął uważnie c: 
z miną niezmiernie srogą i po- 


Zaciemniało, zaszumiało na- 
gle w całej sali i nagle również 


ucichło mileząc, spo- 
glądali po sobie, niektórzy od- 
kładali owe kartki, inni zwijali 


je i chow 
zdawali s 
rodzaj prologu, wstępu do dr 
matu, który rozegrać się będzie 
musiał. I mimowoli 


y jed 


za stołem, wsunięci w niże okien, 
trzymając w rękach owe niesze 
sne kartki, stali nieruchomi i j 
by w ziemię wrośnięci. 

Nagle do Pociejki podszedł 
Lipski i giestem poprosił Jaskul- 
ską, aby zbliżyć się zechciała. 

— Łaskawy pan daruje — 


wyrzekł Lipski 


zeptem — ale ja: 
jako arbiter, zmuszony jestem 
prosić, ażebyśmy zastanowili się, 
czy możemy sądzić... honorowego 
człowieka, który został obity, nie 
bronił się i dał dowody tchó- 
rzostwa!... 

— Rzecz miała się inaczej! - 
przerwala gorączkowo Jaskulska. 
— Czy Farbach nie uderzył 
ierutą pana Orlickiego? 

— Uderzył, ale.. 
— A więc fakt- pierwszy 
stwierdzony. Teraz — idźmy da- 
lej, czy pan Orlicki Farbachowi 
uderzenie oddał? 
— Orlicki wyrwał Farbacho- 
rąk szpierutę i polamał ją.. 
— Farbach inączej twierdzi. 
— Farbach po dokonaniu swe- 
go podłego czynu uciekł i wsko- 
ył do dorożki 
Lipski uśmiech 
nicznie. 

-— Pan Orlicki mógł silnem 
uderzeniem zmusić Farbacha do 
pozostania na miejscu. 

Jaskulska aż skoczyła. 

Jakże to? bić się na uli- 
cy?.. i tak dosyć Polacy są ośmie- 
szeni w Paryżu—nie należy wię! 
dodawać jeszcze im tematu do 
nowych drwin. 

Pociejko nic nie mówił, tyl- 
ko tarł czoło i głową poruszał 
niespokojnie. 


wi 


iro- 


ął się 


ażebyśmy się l 1 wszyst- 
dobrze nar i 
przyl 


kiem 
przejdziemy do 
koju i tam postanowimy 


uczynić należy 

Pociejko natychmiast skiero- 
wał się do drzwi, po za któremi 
znajdował się mały pokoik, w któ- 
rym znajdowały się półki, pokry 
te książkami i trochę pism pol- 


skich. Widocznem było, iż su- 
perarbiter potrzebuje uciec od 
tych wszystkich spojrzeń, skie- 


rowanych ku niemu 
zapytania. 

Z uprzejmego zwrócenia się 
Pociejki ku Lipskiemu, Jaskul- 
ska odgadła natychmiast, że wy- 
nik narady wypadnie na zgubę 
Leona.—Widocznem było, iż Po 
ciejko powziął wstręt do człowie- 
którego „obito szpierutą.* 
ie człowiek taki mo- 
zy niewinnym i zdra 
ko napadniętym, zawsze no- 
qdzie na sobie rodzaj fatal- 
nej plamy, odstręczającej od, nie- 
go sympatyę ogółu, jakl 
fatalny  stygmat trądu 
chorob y. 

Gdy Pociejko z Lipskim zni- 
kali już za drzwiami pokoju, roz- 
legł się szmer i zgromadzeni roz 
stąpili się z oznakami jakiegoś 
trwożliwego wstrętu. 

Do sali wszedł Leon w towa- 
twie Choc Zagórski 
aumowajga. 

Zapanowało głuche milczenie 
Tylko wśród tej ciszy posły- 


z rodzajem 


lub innej 


rzy 
i Br 


zano lekki szmer jedwabiu i dzwo- 
nienie portebonheurów. 
helm inka wysunęła s 
pokoju, 
nie. 

P 


To Wil- 
ę do przed- 
zgromadz 


aby opuś 


zechodząc mimo Leona, 
żowała się z nim wzrokiem. 
I znów Leon ujrzał ów „szklany 
wzrok.“ który zmroził krew wj 
go żyłach. 


skrz 


Lecz zastanawiać się nawet 
nad tym faktem nie mógł. Pod- 
biegła ku niemu Jaskulska i drżąc 
cała wyszeptał 

— Prze 
z tem natychm 
sąd i ogłosić w 
wet sądu Star 
dę zwłóczyć... 

Wcisnęła Leonowi w rękę 
kartkę z oświadczeniem Farbac 
i zniknęła we drzwiach, po 


jcie... zróbcie co 
ist... chcą zerwać 
niegodnym na- 
ajcie się... ja b 


któremi znajdowali się Lipski i Po 
ciejko 

Leon przeczytał ów druk 

jak pot w ł mu na 


ło coś 
seon cz 


na niego i e: 


,. które na- 
patrzył przed 
w tej chwili, iż 
sobie rewolweru — 


ślep w tę zbitą ma- 
arła z całą niena- 

ą ciekawością wzrokiem, nie 
sobie sprawy, iż dla zado- 


swoich rozpróżniaczonych 
ambicyi skazuje duszę lud: 
śmiertelną moralną torturę. 


dzik, Zag 
cone wszędzie na stole, 
słach, na ławkach r 
pehnięci chęci: 
yscy. „koło Leo 
? — pytał szep- 
tem Zagórski. tracąc widocznie 
w tym odmęcie głowę i nie mo- 
s w swej „ uczciwej du- 
starego asty, znaleźć 
ady na powoli 
dokoła w 
Lec 

i rzucił p 
wo: 
W 


i jedną 
zgromadzili 


się 


znosił 
Chodzik 
zęby 


snął pięści 
jedno tylko 


alić... 
Tak!—potwierdził Braum 
— na bić, zanim arbi 
ży z narady wyjdą... Chodźmy! 
Lecz Leon powstrzymał ich 
jednym 1uchem rę 


cwaj 
tr 


— Zostawcie mnie... tu o mój 
honor chodzi!,.. wiem, co robię. 
W jednej chwili wyprosto- 
wał się. ył tużu- 
rek i oczy mu $ 
krzyły się pod ś 


gniętemi brwiami jak 
dwadziwne światełka 

Nie spiesząc się, 
pewnym, spokojnym 
krokiem podszedł ku 
Strońskiemu, który 
rozmawiał w tejże 
chwili z udaną non- 


ze swych stronni 

I w wielką, 
mal uroczy isz 
wpadł nagle odgłos 
silnie wymierzonego 
polic i równocześ- 
nie trochę drżącym 
głosem wymówione 


ła pełna gro 


wnej, niema? tragi- 
cznej. Nagle porwał 
się okropny krz 


— [nfamia! infamia!... 
był trupio blady 
szukać ręką 
żurka i wyciąg- 
nął z nich RAWOIWAT który skie- 
rował przeciw Leonowi. Ten w 
ał wybornie skierowaną ku so- 
bie broń, lecz stał na miejscu jak 
zahypnotyzi 


stroński 


niech się to 
skończy! — przemknęło mu przez 
głowę. 

Strzał padł, lecz kula przele- 
ciała nad głową wszystkich i utkwi 
we drzwiach. To Chod 
stetem, który nadz 
podbił ramię Strońs 
samej chwili ktoś ze strony in- 
ternacyonalistów rzucił krzesłem 
w stronę Braumewajga. Krzesło 
padło na głowę jednej ze studen- 
tek i rozkrwawiło jej czoło. 

I w tej ciasnej, zadymionej 
izbie, zdaleka od kraju, młodzież 
wysłana nieraz kosztem ciężkich 
ofiar ze strony rodziny na naukę, 


ego. 


zabijała się, mordowała wzajem- 
nie, pchana do tego po prostu 
wywyższenia się, szaloną 


osiągnięcia przewagi, 
pierwszego.. stanow „niew kra- 
ju, nie dla przewodniczenia w ja- 
kiejś szlachetnej pracy, ale jedy- 
nie dla zaspokojenia własnej py 
chy i wrodzonej chęci wichrz 
nia i nienawiści. 


B, Zukendraht. 


Ranna toaleta, 


Krzyk, hałas, krzyżujące się 
razy i słowa zlewały się w strasz- 
liwy chaos. Jakaś studentka cho- 
ra na serce, dostała ataku, inni 
deptali po niej, nie zważając na 
prośby kobiet, które chciały ją 
z pod butów wydostać. Chodzik, 
uderzony silnie pięścią w piersi 
przez samego Strońskiego, otwie- 
rał już ostry sztylecik, który 
miał przytwierdzony do kastetu. 

Lecz Braumcwajg dojrzał ten 
ruch i wydarł mu z ręki morder- 
cze narzędzie. Z pokoju przyle 
glego wybiegł Pociejko blady, 
przerażony, za nim Jaskulska, któ- 
ra natychmiast rzuciła się w sam 
wir walczących. Padł drugi strzał 
i kula znów utkwiła w ścianie tuż 
koło głowy Leona. On ciągle prze- 
żuwał tylko jedną myśl — „niech 
się to raz skończy!..* Nagle Kręc- 
ki pochwycił go za ramię. 

— Chodź pan ze mn 
krzyknął prawie rozkazująco. 

Lecz Leon oparty o ścianę, 
zdawał się ciągle oczekiwać na 
to.. zakończenie i nie ruszał się 
z miejsca. 

— Ohodź pan ze mną!...—po- 
wtórzył Kręcki i pchnął Leona 
w otwarte drzwi przedpokoju. 

Tu porwała ich masa rozsąd- 
niejszych, mniej zapalczywych, 
którzy szukając swych palt, okryć, 
kapeluszy, uciekali do domu. Le- 
on usiłował wyrwać się z rąk 
Kręckiego. 

— Ja tam, ja tam muszę...— 
bełkotał, rwąc się do sali, w któ- 
rej huczało. 

Kręcki ścisnął go tak za rę- 
kę, iż zdawało się, że ma ochotę 
kości Leonowi zgruchotać. 

— Chcesz pan, żeby panu 
w łeb strzelono?—zapytał. 

— Mniejsza z tem!—odrzucił 
Leon. 

— Dla pana... takl.. o pana 
nie chodzi, ale czy pan nie raczy 
zastanowić się nad tem, że tam 
w pomieszkania pana są całe sto- 
sy kompromitujących papierów 
i adresów Więc znów ma zejść 
policya, pieczętować — i oddawać 
ambasadzie wyroki śmierci 
dzi, żyjących w kraju, którzy ci 
zaufali, wolność i życie swoje 
składając niebacznie w pańskie 
ręce? 

Kręcki mówił szorstko, bru- 
talnie. Twarz jego wyrażała wiel- 
ką siłę i pogardę. Leon w jed- 
nej chwili oprzytomniał. Odczuł, 


iż Kręcki ma słuszność i zrozu- 
miał, że bezcelowe pozwolenie 
zabicia się w bratobójczej walce 
byłoby donkiszoteryą.  Obowią- 
zek kazał mu bronić powierzone- 
go sobie bezpieczeństwa tylu lu- 
dzi. Kręcki odszukał swoje pal- 
to i zarzucił mu na ramiona. 
Trwało to w: ko zaledwie kil- 
ka sekund. W sali wrzawa po- 
i każdą chwilą. I nagle 
zeć ochrypły głos Lip- 


— Panowie i panie—byliście 
świadkami zdradzieckiej napaści... 
ogłaszamy tedy pana Orlickiego 
za... infamisa! 

Ostatnie słowa pokryławrzawa. 

Kręcki popychał przed sobą 
Leona i szarpiąc go, wyprowa- 
dził wreszcie na schody. 

— Ja pana do domu odwio- 
zę—wyrzekł—i radzę nie wycho- 


zić nigdzie z domu, dopóki pan 
nie poni y wszystkich papie- 
rów i śladów swej działalności. 
Mogą pana zastrzelić na ulicy, 
a inni za pana będą cierpieć... 
Tak nie uchodzi, dość było awan- 
tur po śmierci Grzegorzewskiego... 

Leon czuł najzupełniej słusz- 
ność słów Kręckiego, lecz w tej 
chwili nienawidził handlowca za 
jego logikę, zimną krew—za trak- 
towanie możliwej jego śmierci 
w tak chłodny, obojętny sposób, 

I gdy adłszy w dorożkę, 
jechali w kierunku Glaciery, Le- 
on zamykał oczy, aby nie wi- 
dzieć upartej głowy i chłopskich 
rysów twarzy tego, który jego 
życie cenił tak mało a bezpie- 
czeństwo i swobodę tych „dale- 
kich* tak wysoko. 


NB 


DN 
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Tunel podmorski. 


Tym razem, zdaje się, usunięte 
zostaną trudności i przeszkody, które 
powstrzymały to ne i wielkie 

ięwzięcie, jakiem jest tunel 
cy Anglię z Francyą. 
Trudności — polityczne. 
Bo pod względem technicznym 


od nieprzyjaciół, Dzięki temu wyjąt- 
kowemu położeniu strategicznemu jest 
ona nie tylko niezwyciężoną, ale na- 
wet nie dającą się na prawdę zaata- 
kować. Próbowano zniszczyć jej flo- 
tę, ale nikt nie ośmielił się jej na- 
jechać, 


rzecz ta jest 
całkowicie roi | S Porge 
wiązana. I wca- | ANGLIA 

le nawet niepo- FĘ0OUVRES 


trzeba jakiegoś 
szczególnego 


* FOLKESTONE 


| oë 
Technika | gv 
stała się w na-| © 
szych czasach 
słem 
względnie lat- 
wem, a trochę 


9 CALAIS g 


BOULOGNI 
Siua men JD 


perować z zupełną swobodą. 
Przeszkody, stawiane temu pro- 
jektowi, pochodziły nie od natury lecz 
od ludzi. I nie od franeuzów, lecz od 
anglików. 
Obawiano się o potęgę wielko- 
brytańską, która stała się tak wielką 
dzięki temu także, że Anglia jest wy- 
spą i że morze, gniewliwe i niebez- 
pieczne, oddziela ją ze wszech stron 


Mapka cieśniny Kaletańskiej. 


Marzył o tem jeden Napoleon. 
Chodząc po wybrzeżu w Boulogne, 
poznawał się z iem morzem, które 
było sprzymierzeńcem anglików i two- 
fantastyczny plan dzenia 
w Irlandyi korpusu francuskiego, wy- 
wołania irlandzkiego powstania i zaa- 
takowania Anglii tam, gdzie ona jest 
bezbronną: na macierzystym jej ' lą- 
dzie. 


Projektowane wejscie do tunelu przez wiadukt kolejowy, łatwy do zbarzonia w razio wojny. 


Projekt tunelu pod kanałem La Manche. 


NIEPRZEPUSZCZALNA WA! 


Za te marzenia zapłacił Napoleon 
dożywotniem więzieniem na wyspie 
św. Heleny. 

Podobne marzenie snuł niedawno 
jakiś niemiecki domorosły strategik, 
który opracował plan najazdu Anglii 
przez korpus wojska niemieckiego. 
Wystarczy tylko oszukać lub zwycię- 
żyć straże statków, broniących brzi 
gów angielskich i w jakimkolwiek 
punkcie wysp brytańskich wysadzić 
paczkę wojowniczych niemców. Już 
oni dadzą sobie tam radę. Projekt 


Kon "| 


STWA 


Wielokrotnie podnoszona sprawa 
kanału Pas de Calais zawsze spoty- 
kała się z ostrą opozycyą konserwa 
tywnych żywiołów Albionu, 
Wtedy Anglia przestanie być 
wyspą — wołali. 
A gdy przestanie być wyspą, prze- 
stanie być niezwyciężoną potęgą, a na- 


wet przestanie być potęj dowo- 
dzono. 
Bano się zaś głównie fran- 


cuzów. 
„Wróg dziedziczny“ w Anglii 


to—humorystyczny. to francuz; jak we Francyi — to 
Położenie wyspiarskie Anglii poz- anglik. 

wala jej istotnie na niesłychany zby- Tak przynajmniej było przez kil- 

tek obchodzenia się bez narodowej ka wieków, aż do czasów — wczoraj- 

rmii. Żołnierze są zaciężni,jakw wie- szych. Obecnie to się zmieniło. Na- 

ach średnich, jak w starożytności. przód Francya zwyciężona przestała 

Temu położeniu anglicy ufają. być groźną. Potem wyludniona prze- 

stała liczyć się za wroga. 

aan SEE Następnie wróg zjawił się 

póz o wadę trochę dalej na wschó 
` w krainie barbarzyńskich 


moralnie a uzbrojonych 
srogo Niemiec. Z Francyą 
należało się zbliżyć, pode 
przeć ją nawet. Mówią te: 
o sojuszu tajemnym. 


Czy sojusz istnieje? to 
kanai] niewiadomo. 
jaray Ale stosunki francus- 


gielskie są dobre i 
z dnia na dzień 


Przecięcie tunelu. 


dużo jest zasłu 


FRANCUZKI KONIEC 
TUNELU 


Uklad warstw skalnych pod morzem La Mancho'y. 


warda, polityka rostropnego i zręcznego. 

Na tle zaś tak polepszonych sto- 
sunków można już teraz wybudować 
tunel. 

Ostatni projekt tak się przedsta- 
wia: Wejście do tunelu we Francyi 
będzie w Sangatte, nieco na południe 
od Calais. W Anglii tuż przy Do uvre 
Tunel iść będzie linią w na- 
przód bardzo łagodnie odchyla się 
ku zachodowi, potem, blizko brzegu 
angielskiego, tworząc dwa ostre łuki. 
Spadki pierwsze; 11 do tysiąca, wśrod- 
ku zaś pochylenie mieć będzie 5 do 
tysiąca. 

Tunel będzie 
Pod dnem morskiem leży 
przemakalnej skały wapieńnej; tę 
warstwę należy ominąć i tunel wy- 
drążyć w drugiej skale, wapiennego 
gatunku również, ale nie przepuszcza- 
Jącej wody. 

W najgłębszym miejscu tunel za- 
nurzony będzie na 150 stóp ungiel- 
skich. Długość jego angielskich mil 
90. Wystarczy kilkanaście minut jaz- 
dy pociągiem, aby z Francyi dostać 
do Anglii. Obecnie najszybsze 
parowce potrzebują na to godziny. 

Jedną z głównych trosk inży- 
nieryi będzie urządzenie drenów w tu- 
nelu, Roboty te będą również kos: 


dogi 


głęboko. 
warstwa 


się 


towne i trudne jak sam tunel. Ka- 
nały drenowe,  wielkiemi spadkami 
odprowadzające wilgoć na francuzką 


i na angielską stronę, zakończą się głę- 


bokiemi studniami, skąd się wodę bę- 
dzie wypompowywać do morza. 
Tunel ten będzie w każdym ra- 


zie jednem z najwspanialszych tech- 
nicznych zwycięstw nowożytnego 
świata. SA F. 


POCZĄTKI MUZEUM 
NARODOWEGO. 


List do Redakcyi 


Szanowny Panie Redaktorze 


sey piszący o muzeum naro- 
dowem krakowskiem popełniają stale 
bląd, przypisującpierwszy impuls do za- 
łożenia instytucyi  niezapomnianemu 
prezydentowi Krakowa M. Zyblikie- 
wiczowi, błąd tem bardziej rażący, 
że właściwy inicyator żyje dotąd 
i że był nim, nie człowiek, ukrywają- 
cy się w cieniu, lecz znany historyk 
sztuki i późniejszy dłogoletni kustosz 


muzeum. Mając na równi z innymi 
na sumieniu ię pomyłkę, jako autor 
artykułów w nrze 35 í 36 „Świata*, 


a dowiedziawszy się o istotnym stanie 
rzeczy, pragnę wyjaśnić nieporozu- 
mienie. Rzecz zasługuje na tem 
więcej, że łączy się z nią także pie 
wsza faza tak aktualnej obecnie spi 
wy restauracyi zamku królewskiego 
na Wawelu. 

W r. 1878. na rok przed jubi- 
leuszem Kraszewskiego, a zatem przed 
ofiarowaniem „Świeczników chrześci- 
jaństwa* przez Siemiradzkiego, uka- 
zala się niewielka broszura p. t. „Mu- 
zeum narodowe w Krakowie, — projekt 


T. Ziemięckiego*. Autor, p. Teodor 
Nieczuja-Ziemięcki, młody naówczas 
uczony, wychowaniec warszawskie; 


Szkoły Głównej, a następnie uniwer 
sytetu i szkoły sztuk pięknych w Pa- 
ryżu, archeolog i historyk sztuki, 
w ulotnem tem pisemku podniósł 
był myśl założenia polskiego muzeum 
narodowego z siedzibą w Krakowie, 
a zarazem, wyprzedzając o lat 
urzeczywistniające się dziś życzenie 
całego ogólu polskiego, wskazał naj- 
właściwsze miejsce pomieszczenia 
przyszłych zbiorów. „Öd skalisteg 
podnóża Karpat po wydmy  piaszcz, 
ste nadbrzeży Bałtyku — czytam: 
w broszurze jedno jest tylko miej- 
sce wśród dzierżaw dawnej Polski, 


Pociąg wchodzący do tunelu podmorskie! 


któreby godne było przechować pa- 
miątki całego narodu... Tem miej- 
scem po nad wszystkie uprzywilejo- 
wanem, które skupia wokoło siebie, 
począwszy od legend wysnutych na 


tle szerokiej, bratniej e Slo- 
wiańszczyzny, do gorzkich wspom- 
nień Kalwaryi narodowej, wszystkie 
chwały i boleści, jest wzgórze Wa 
welu!*..  Odrestaurowane z właści- 
wym, monarszym przepychem sale 
i krużganki mi neiszka Wło 
cha i Bartłomii ka godne 
byłyby pomic elkich 
synach ojez i unieśmiertelnione 
pędzlem mistrzów naszych ich czyn- 


ny. Wawel-Panteon_nie powstydził 
się wtedy nawet słynnego Wersalu 
lub historycznego muzeum w „ 
borgu*. I zapewne: „nadejdzie kiedy 
chwila, gdy kraj przez swych repre- 
zentantów będzie miał sposobność 
upraszać o najwyższe zezwolenie oto- 


czenia własną swą opieką naj- 
zeigodniejszego zabytku j hi- 
storyi i sztuki, ale czeka na tę 
przyjazną chwilę, gromadźmy tym- 


sem mat i ob- 


myślmy bardziej do z 
alizowania łatwy spo- 
sób umie: zenia na- 


ch skarbów*. 
W rok potem (1879) 
powrócił T. Ziemięcki 
o tej samej sprawy 
w nowej broszurze: „Zii- 
mek na Wawelu i mu 
zeum narodowe“, w któ 
rej wystąpił z szczegó- 
łowym p 

dzenia muzeum. Podług 
tego projektu instytu- 
cya miała objąć g 
rye obrazów i rze 
zbiór rysunków i szi 
chów, gabinet sztuki 
cznej, muzeum Stwos 
ce kopie wszystkich dzieł mistrza, 
abinet archeologiczny, gabinet etno- 
graticzny, zawierający, w myśl szero- 
ko pojętego planu, zbiór ubiorów, 
sprzętów domowych, narzędzi, wy 
bów przemysłu wiejskiego, typów 
ludowych, modeli chat i zabudowań 
wieśniaczych, nietylko wszystkich 
dzielnie dawnej Rzeczypospolitej, ale 
kże—dla porównania — sąsiednich 
krajów słowiańskich, gabinet histo- 
ryczny, t. j. zbiór zbroi, rzędów, tka- 


średniowie- 
„. zawiera- 


nin, artykułów przemysłu i t p. 
zbiór monet, pieczęci i medali i wre- 
szcie osobny dział pamiątek po wiel- 
kich naszych ludziach. 

Był to program niezmiernie ob- 
jak widzimy, obejmował 
z których pewne dopiero 
w ostatnich latach doczekały się urze- 
czywistnienia, a niektóre czekają je- 
na swą kolej. Gdy muzeum 
wprowadzone zostało w życie (w roku 
1853) Ziemięcki objął w niem czynności 
kustosza i sprawował je przez lat 18, 
kładąc trwałe zasługi urządzenia sze- 
regu wyslaw sztuki i zabytków, 
z których każda przysparzała insty- 
tucyi cenne dary. Nie ograniczając 
się wreszcie do akcyi publicystycznej 
w sprawie Wawelu, podjął na wlas- 
ną rękę przygotowanie gruntu pod 
sprawę opróżnienia zamku z wojska, 
odrestaurowania go i pomieszczenia 


w nim muzeum narodowego, kor 
stając z bliskiego pokrewieństwa ze 


zmarłym niedawno generałem K. Zie- 
mięckim, posiadającym wpływy u dwo- 
ru. I ta więc sprawa, 
wie dobiegająca dziś do urzee 
nienia, była już przed trzydziestu 
blisko laty przedmiotem śmiałej ini- 
cyatywy Ziemięckiego. Miałem mo- 
żność przejrzeć korespondencyę z owe- 
go czasu, tyczącą się projektu zamia- 
ny Wawelu na rezydencyę i muzeum. 
We wrześniu już 1879 r. pisał ge- 
nerał Ziemięcki: „Nie powiem, żeby 
projekt był zupełnie niepodobny, ale 


musiałaby być za nim jednogłośna 
prośba całej Galicyi. Co się tyczy 


muzeum, to rzecz łatwiej 
miasto przeznaczy dostateczne mie: 
kanie dla wojska, to hr. Taaffe nie- 
zawodnie wyrobi w ministerium woj- 
ny, że ta część zamku będzie na ten 
oddana“, W dwa lata potem 
pisze: „Będąc w Wiedniu, umyślnie 
zaszedłem do hr. Taaffego i zacze- 
piłem o sprawę Wawelu 
Nie odmówił, ale też nie 
obiecał; powiedział otwar- 
cie, że lata będzie trwało, 
nim ta rzecz przyjdzie do 
skutku.* W roku 1882 pi- 
sze znowu: „Miałem oka- 
zyę widzieć się z w. och- 
mistrzem dworu ks. Hohen- 
lohe i zwrócić rozmowę na 
Wawel, Intencye są naj- 
lepsze, ale punkt finanso- 
wy jest przeszkodą, it.d. 
Wiele zmienilo się od 
czasu, gdy listy te były 
pisane. Muzeum narodowe 
znajduje się w rozkwicie. 
o jakim nie marzyli zape 
wne jego założyciele. Królewski zamek 
na Wawelu wrócił do rąk kraju i po skor- 
aniu rozpoczętej świeżo restaura- 
eyi, w połowie będzie obrócony na 
pomieszczenie zbiorów. Tem bardziej 
godzi się zaznaczyć dobrą wolę i nie- 
watpliwie w tych sprawach zasługi 
człowieka, którego imię nawet wy 
mieniane nie jest w związku z in- 
stytucyą, dla której dobra i pomyśl- 
ności wiele lat pracował. 
Krakó Jan Krzywda. 


Rr 


T. Ziemięci 


Stulecie myśli 
bułgarskiej. 


Bujnie się rozrosło i pięknie za- 
kwitło piśmiennictwo starobułgarskie. 
Wiek X zyskał nawet imię okresu 
złotego w literaturze bułgarskiej. 
Była to doba świetna, skoro księgi 
cerkiewne, religijne a nawet świeckie 
z Bułgaryi płynęły na północ, chw. 
tały je skapliwie dłonie rumuńskie, 
garnęli się do nich czytelnicy z Rusi. 
lawą starych żyła literatura „śred 
nio-bułgarska*. Zwolna jednak ku 
czyła się fantazya mnichów bułga: 
skich, walki religijnych sekt coraz 
bardziej ugor szerzyły na niwie piś- 
mienniczej, aż zjawił się wróg wszel- 
kiego słowa narodowego, żywego i pi- 
sanego, przyszli—turc. 
W Bułgaryi zapanowała długo- 
wiekowa niewola.  Jarzmo  ciężało 
z dnia na dzień. Naczelnik gminy, 
sługa rządowy, urzędnik świecki czy 
duchowny—to wszystko służalcy tu- 
reccy. Im który więcej grosza lza- 
wego wycisnął z narodu lub więcej 
„niewiernych“ prorokowi ofiarował, 
tem większe miał zasługi i wyższe 


osiągał zaszczyty. Niewolę turecką 
barwą żywą odmalował nasz Jeż 
w swych powieściach, a w świetle 
pożarnem ukazał ją Europie Ivan 
Vazov w „Pod jarzmem“, Bułgarzy 
zatracili w niewoli nawet rodzime, 
słowo: „języ które oznaczało: na- 


ród, a zastąpili je greckiem wyraże- 
niem: chora. Jednak myśl bułgarska 
nie zmarła, ona tylko w cierpieniu 
była pogrążona. Przyszły duchy, 
któro ją zbudziły i do życia wezwały. 

Odrodzenie bułgarskie poczęło si 
na obczyźnie. Wychodźey rozrzuceni 
po Rumunii, Węgrzech i Serbii (po 
jej oswobodzeniu) stworzyli trzy 
ogniska działalności narodowej (N 
wy Sad —Belgrad—Bukareszt). $ 
leciały przez góry i stepy słowa go- 
rące do ojczyzny i budziły w niej 
„hajduków* — zaciętych  mścicieli, 
z klórymi biada się spotkać turkowi, 
albo jego słudze, gdzieś w b 
albo na rozdrożu. Pod tchnieniem du- 
cha narodowego napisał mnich Paysija 
swe „Dzieje bułgarskie". Przez swój 
język książka należy do piśmiennie- 
twa starosłowiańskiego, ale myś 
swemi wkracza w dzieje now 
ny zakonnik wzywa rodaków do pie- 


lęgnowania macierzystej mowy i do 
czci dla narodowości własnej. Teo- 
rotycznie spełnił jego zachętę i gło 


mistrza usłuchał uczeń jego St 
Vladislavov, znany pod imieniem 
Sotronija, Jego „Zapiski“ nie mają 


wprawdzie ducha bułgarskiego, bo s 
przekładem nauk z oryginałów grec: 
kich i starocerkiewnych. Natomiast 
ich ciało jest narodowe. 

Jest to pierwsza książka, napisa- 
na mową ludu, językiem nie sztucz 
nym, jaki był cerkiewny, ule słowem 
żywem, przez każdego bułgara rozu- 
mianem i dla każdego zrozumiałem. 
Sofronijowe „Kyriakodromion* — tak 
się zwał jego zbiorek nauk i zapiski— 
są pierwszą książką nowobułgars 


Ukazała się „leta* 1806, 
(stylu starego). 

Więc można pisać w języku nie- 
wolnika! Piszmy i czytajmy — lecz 
wprzód należało przygotować czytel- 
ników i świadomych pisma. Kupcy 
bułgarscy, co świat daleki oglądali 
i znali, potrząsnęli trzosem na oświ. 
tę narodową. Powstała szkółka 
na, druga; w połow. 
jeszcze w czasie niewoli, już ich by- 
ło 60; zjawiły się książki, czytano je 
ie, trzeba było drukować więcej; 
ałożono drukarnię, pierwszą, drugą. 
I tak życie się budziło. Na Bałkanie 
wciąż wrzało i kipiało, aż zawitał 
rok 1878. Bułgarya oswobodzona! 

Mało który naród tak wielkie 
stosunkowe robi postępy w kultur; 
i cywilizacyi, jak bułgarzy. Serbowie 
już wiek cały oddychają swobodą, 
a są znacznie poza Bułgarami. Ich 
literatura żyje w pamięci Europy 
głównie pieśniami ludowemi o krw: 
wem polu, które Herder i Goethe 
życzliwie ocenili. Ale to pieśń ludo- 
wa, utwór śpiewaka bezimienneg: 
W tej pieśni niejedna się 
zwrotka bułgarska. Dla piśmiennie- 
twa bułgarskiego 
europejskiej otworzył 
szy poeta i powie 
zov, którego wspaniała powieść „ 
jarzmem* wpierw nawet znalazła po- 
dziw i uznani» w Anglii, niż je zy- 
skała u rodaków. Imię Vazova w 
czyźnie dopiero przez Anglię w. 
kiem się stało. 

Stulecie piśmiennictwa nowobuł- 
garskiego zb'ega się z drugiem świę 
tem narodowem, jakiem będzie otwar- 
cie nowego teatru w Sofii. Na przed- 
stawienin powitalnem odegrany będzie 
prawdopodobnie dramat młodego pi- 
sarza Ant. Straszimirowa „Odmazda*, 
nagrodzony prze oczny konkurs 
ari zdaniem krytyki buł- 
garskiej dzieło wartościowe. Treścią 


26 listopada 


do znajomości 


dramatu jest obraz walk narodo 


w 


i politycznych w Mace 
jach bułgarskich 
ny nadto kongres 


m dziennikarz; 
ńszczyzny po- 
azdem młodzi: 


i hteratów całej Słow. 


łudniowej w Sofii i 


ży słowieńsko-chorwacko-serbsko-buł- 
garskiej. W kronice zaś mojej, dni 
kongresu sofijskiego tehną słodkiem 


wspomnieniem miłego pobytu poraz 
pierwszy wśród bulgarów i w ich 
stolicy. 

„an Magiera. 


Sielanka w Stolicy. 


Wiedeński „Cottage 


Żadna inna ze si europej 
nie cieszy się tak pięknem naturalnem 
położeniem, jak Wiedeń. Wspaniały la 
wiedeński ze swoimi stożkowatymi sze 

tami wie w serce miasta, obl 


nego wodami Dunaju, a dwie godziny 
jazdy wystarcza, by znaleźć się wśród 
alpejskich olbrzymów. Wiedeń 
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chowany w takiem otoczeniu, odznacza 
się niezwykłem u mieszkańców stolic 
zamiłowaniem do przyrody, co objawia 
się już w ogromnej ilości zieleni, na- 
wet w śródmieściu. Ale marzeniem każ 
dego prawdziwego  wiedeńczyka jost 
dworek na przedmieściu, o ile można 
odosobniony, parę drzew i chociażby 
parę sążni trawnika. Urzędnik, literat, 
czy artysta, w zamian za ten ideal, go” 
tów jest po kilka godzin dziennie spę- 
dzać w przepełnionym wagonie kolei elek- 


Pomnik arcyksięcia Karola Ludwika w Wiedniu. 


trycznej, męczyć i pocić się, byle w 
czorem zjeść kolacyę 1 wypić kufel piwa 
pod prawdziwem drzewem. To też na 
wszystkich krańcach miasta pełno tych 
familijnych domków, od zwykłego dwor- 
ku aż do wspaniałego palacu. 

Ale właściwą dzielnicą wil jest tak 


rany „Cottago”, wznos na hi- 
storycznym gruncie, na wanych 
szańcacli tureckich, gdzie ongi Kar: 


afa rozłożył się obozem i gdzie 
żyn Kahlenbergu na karki tureckie 
spadł miecz polskiego króla. 

Przed laty trzydziestu i kilku, sław- 
ny architekt Festi, twórca gmachu uni- 
wersyteckiego, Votiwkirche i t. d., po- 
wziął myśl założenia na tych nieużyt- 
kach miasto wil i w niezliczonych ar 
kulach 1 odezytach tę myśl propagował. 
Pierwsz ym, który go poparł, był brat 
cesar p. arcyksiążę Karol Ludwik, 
najpopularniejszy książę habsburskiego 
domu, ongi namiestnik w Galicyi, Jego 
staraniom zawdzięczać należy, że dziś, 
po latach trzydziestu, Cottage rozciąga 
się na 640,000 kwadratowych sążni i obej- 
muje 337 wil familijnych. Prawie każ- 
dy artysta burgteatru, śpiewak opery 
arskiej, wybitny literat lub publicy- 
„home“, a całość przed- 
stawia się jak jeden wielki park, jakkol- 
wiek każdy ogródek ma odmienny cha- 
rakter. Właściciele wil tworzą stowa- 
rzyszenie „Cottageverein*, którego zalo- 


Mu: 


życielem I protektorem był arcyksiążę 
Karol Ludwik. Staraniem tego stowa- 


rzyszenia stanął właśnie w centrum osa- 
dy pierwszy artystyczny pomnik, po- 
święcony arcyksięciu Karolowi Ludwiko- 
Pomnik wykonany przez rzeźbiarza 
Seiferta, odsłonięty Został 10 paździer- 
nika b. r. w obecności arcyksięcia Rai- 
nera, jako zastępcy cesarza. 
SRA AL 


— Józiu! będziesz mi potrzebny. 
Jakie szczęście! Nareszcie 
przydam się cioci Femci na coskol- 
wiek, 

— Jutro o jedenastej pójdziesz 
zemną do parku Lazienkowskiego. 

— Na przechadzkę? 

Tak. 

We dwoje? sami? 

— No... rozumie się. 

Czemuż to już nie jutro! i nie 
jedenasta!.. 

Józio ma lat dziewiętnaście i jest 
politechnikiem 

„Ciocia Femcia* — taka sobie, 
cioteczno-stryjeczna ciocia — ma lat 
dwadzieścia cztery i jest „kandydat- 
ką do stanu małżeńskiego". 

Wyglądają jak rodzeństwo. I za- 
chowują się względem siebie jak ro- 
dzeństwo. Czasem tylko ciocia Fem- 
cia zmienia się w ciotkę Eufemię, 
i daje uczuwać siostrzeńcowi, że dzie- 
li ich przepaść niezgłębiona. 

Wówczas w piersi Józia coś 
buntuje. 

— Niezgłębiona?—myśli, — Ech! 
dla innych może... Ale_ politechnik 
wszystko zgłębić potratit.. 

Nazajutrz, wstał bardzo rano— 
staranniej niż zwykle, myje się, cze- 
sze, czyści. Strojąc się, pomruku 

— Do Łazienek? we dwoje 
Hm, to coś tak wygląda, jakby cio- 
cia sama... Hm, hm... 

Przed sztucznem zwierciadełkiem 
liczy włosy rosnące na górnej war- 
dze. Naliczył z prawej strony sześć, 
z lewej—siedem. 

— Trzynastka .. Źle 

Probuje niepotrzebny włos wyr- 
wać—sprawia mu to jednak ból zbyt 
wielki. Więc o zlepia włoski ku- 
pioną w przeddzień pomadą węgier- 
ską, i do góry je podciąga. 


O jedenastej, drzewa, ptaki 
zienkowskie ‘widzą go 


z ciocią Fem- 
ylko 4 deux, lecz także bras 
dessus, bras dessous, 


& e z 


Czuje się szezęśliwym i dum- 


nym. 
Ciocia nigdy jeszcze nie była 
tak ożywiona, wesoła i rozmowna. 
Rozprawia o wiośnie, o sympatyi, o ła- 
będziach, o Słowackim. Co chwila też 
spogląda nań kącikami oczu—co czy- 
ni na chłopcu takie wrażenie, jakby 
mu kto w serce samo wbijał szpilkę. 

Ale nie sprawia mu ta szpilka 
bólu—o! przeciwnie... 


— Jeśli się nie mylę—myśli— 


nazywa się to „oczkowanie*.. Choć 
zresztą, pewny tego nie jestem. 
Probuje wolną ręką, czy nie roz- 


kleiło mu się wypadkiem jego zawa- 
dyackie „7 plus 6*. Zarazem obronić 
się nie może uwadze melancholijnej: 

— Czemu u nas nic nie wykła- 
dają o kobiecie?.. To przedmiot waż- 
ny— powiedziałbym:  pierwszorzędny. 
Powinniby uwzgledniać go choćby na 
wyższych kursach... 

W parku mało osób. Staruszka 
napół sparaliżowana z wnuczką, eme- 
ryt kruszący bułkę łabędziom, dwoje 
dzieci z boną, jakiś pan w cylindrze 
z damą w jedwabnej suki 

Politechnik uczynił jedno 


spo- 


strzeżenie. lle razy ów pan cylindro- 
wy owywa się w ich stronę, 
ciocia staje mowniejszą i naj- 


lszą. ) nie spotykają 
się z nim bezp Zwykle, gdy 
już blisko s ciocia zaczyna 
owiadać coś wesołego, i śmiejąc 
się głośno, skręca w prawo lub 
w lewo. 
Powrócili do miasta dorożką. Cio- 
cia przez całą drogę milczy. Za to 
Józiowi nie zamykają się usta. Ga- 
dałby bez końca, gdyby mu nie przer- 
wano wreszcie pytaniem: 
Cóż, Józiu: nie znudziła cię 
przechadzka? 
— Ci 
rozkoszą 
zaraz! 
— Zaraz, nie—ale jeśli chcesz 
to jutro, o tej samej godzinie. 
— Benissime! 
Chciałby w dorożce ucałować 
ale mu na to nie pozwa- 
c tylko spojrzeniem wyraża 
raniczną. 
Jaką sprawia mu, 
ocia na niego nie pat Nie 
ani wprost, ani nawet z uko- 
jei bl bezmyślnie po 
domach, po przechodniach—o towa- 
rzyszu jakby zapomniała... 


ia żartuje! Z największą 
powtórzyłbym ją— choćby 


ręce cioci 
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Wiktor Gomulicki. STRACH, 


Z teki 
Fantazego. 


R 


Nazajutrz, program przechadzki 
powtarza się co do słowa. Ciocia 
Femcia znów promienieje życiem, 
dowcipem, 4. I znów politechnik, 
p pilkami ukośnych spoj- 
rzeń, adcza rozkosznego bólu, 
zmieszanego z bolesną rozkoszą. 

Przechodniów tyluż, co dnia po- 
przedniego. Zmieniły się tylko cokol- 
osoby. Sparaliżowaną babcię 
ą zastąpił takiż dziadek na 
wózku, cięgnionym przez służącego; 
miejsce emeryta, karmiącego łabędzie, 
zajmuje profesor, przyglądający się 


kwiatom przez szklo powiększające; 
niema bony z dwojgiem dzieci — jest 


za to nauczycielka z dwiema pensyo- 
narkami. 

Tylko pan w cylindrze i pani 
w jedwabnej sukni znajdują się na 
jscu, ciż sami i tacy sami, jak 


itechnik przygląda się dziś 
nieco pilniej tej parze. 
Mężczyzna, wysoki,  kształtnie 


okle w cienkiej 
tej oprawie. Z poza szkieł wy 
ją badawcze, niespokojne oczy krót- 
kowidza, 

Kobieta świetnieje bardziej stro- 
jem niż urodą, bardziej sztuką niż 
darami przyrodzonymi. Twarz ma za- 
nadto białą, usta nazbyt czerwone, 
brwi czarniejsze, niż trzeba. Zresztą, 
tchnie cała chęcią przypodobania się 
towarzyszowi i—wielkiem w swo si- 
ły zaufaniem. 

I teraz każde zbliżenie się tej 
pary wprowadza ciocię Femcię w stan 
podniecenia i wybuchliwej wesołości. 
Zawsze też tak manewruje, że do 
bezpośredniego spotkania się z nią 
nie przychodzi. 

Ale znaleźli się naraz na takiej 
ścieżce, że ani w prawo, ani w lewo 
zboczyć z niej nie można. 


— Co teraz będzie?..—myśli Jó- 
zio z ciekawością i niepokojem. 


Ciocia zuczyna mówić głośno 
i silniej ramię jego przyciska. Zwra- 
ca się nawet całą twarzą ku niemu, 


zatapiając w jego oczach ostrza swych 
szaro-niebieskich, roziskrzonych żre- 
nie. 
Józio ws 
na tamtej par: 
I widzi 
W chwili spotkania, dama w jed- 
wabnej sukni obrzuca ciocię Femcię 
spojrzeniem, ziejącem wściekłą niena- 


kże całą uwagę skupił 


wiścią; towarzysz zaś jej okazuje 
nadzwyczajne zmieszanie, drżącą rę 
ką poprawia binokle i—składa głębo- 
ki, uniżony ukłon 

Na ten ukłon ciocia nie odpo- 
wiada nawet mrugnięciem powieki 


Idzie dalej, nie przestając mówić, 
śmiać się i magnetyzować siostrzeń- 
zezącemi oczami. 

—nie może się po- 
wstrzymać Józio — ten jegomość 
kłaniał się cioci... 

— Jaki jegomość? 
— Ten z damą... któregośmy 


przed chwilą wyminęli 

Ciocia jest ogromnie zdziwiona. 
Otwiera szeroko oczy, nie nie rozu- 
miejąc. Wreszcie wzrusza lekko ra- 
mionami i mówi z zupełną swobodą: 

— Nie widziałam nikogo... 

W tejże chwili dodaje: 

— Ale... dlaczego nazywasz te- 
go pana „jegomością*? 

— Wygląda na niego. 
poważny, już niemłody... 

— Niemłody?.. Co wygadujesz!.. 
Nie ma więcej nad lat trzydzi 

Józiowi trudno pojąć, jak można, 
nie widząc kogoś, zdawać sobie spra- 
wę z jego wyglądu, a nawet wieku. 
Milczy, nie wiedząc co powiedzieć. 

— Widzę—wybucha nagle cio- 
cia—żeś znaw ale tylko chemii 
i elektrotechniki! 

Student pochyla głowę w posęp- 
nem zdumieniu 

Ciocia jeszcze się nie uspokoiła 

— Dla ciebie — kończy spokoj. 
niej, lecz jadow 
wnie tylko smarkac: ze dwudzi 

— Jakże zawodne są ludzkie na- 
dzieje!..—myśli Józio, przesuwając pa- 
lec po swych trzynastu włoskach.- 
Przez chwilą słońce czarownie świe- 
ciło, Łazienki były rajem, ciocia anio- 


Człowiek 


łem... A teraz! 
W książce, wypożyczonej z czy- 
telni, spotkał raz zdanie: „Kobieta 


jest zagadką“. To zdanie było wielo- 
krotnie przez czytających podkreśla- 
no: paznogciem, ołówkiem, atramen- 
tem. Śmiał się wówczas i ze zdania 
i z czytelników, W tej chwili odsło- 
niła się przed nim wielka słów owych 
glebi 


Powrót 


dorożką odbywa się 
w warunkach wręcz odmiennych, niż 
dnia poprzedniego. Rozmowną jest 


trzeniec. 
a stanęła. Wy 
podaje rękę na po- 


ciocia; mi 
Ale 
siadają 
żegnanio. 
— Jutro, o tej samej godzinie... 
mój do- 


oto 
Ciocia 


Liczę, 
bry 


że nie spóźni 
jeczku... 


z się, 


Szeroką, opaloną dłoń : 


mu smukłe paluszki 


likatną, pachnącą s 

„Mój dobry Jeszcze 
go nigdy tak pieszczotliwie nie na- 
zwała 


Zagadką jest kobieta...—po- 
wtarza sobie politechnik przez resztę 
dni .—A ciocia Femcia to... kobieta, 
podniesiona do potęgi najwyższej! 

Trzecia z rzędu wycieczka od- 
znacza się pewnem urozmaiceniem. 
W Łazienkach jest ludniej i jakoś 
bardziej po europejsku. Po zalanych 
słońcem uliczkach kręci się gromad- 
ka eudzoziemców—turystów przypad- 
kowych—pod wodzą hotelowego prze- 
wodnika; zwija się młody fotograf- 
amator, podnoszący nieustannie swój 
ręczny aparat do oka, czem napędza 
strachu przechodniom, migają wśród 
gąszczów strojnisie w jasnych suk- 
niach i kapeluszach, niby barwne, 
ruchome, malarskie „plamy*. 

Ciocia okazuje z początku dziw- 
ne roztargnienie. Zaczyna mówić 
i nie kończy, gło: „pasaż“ śmie- 


chu w połowie urywa; miesza Sto- 
wackiego z łabędźmi, zachwyty nad 
wiosną z uty aniami na kurz 


i upał, Jest przytem rozdrażniona: 
skubie nerwowo rękawiczki, chwaś- 
cik przy parasolee, książkę, którą 
wzięła niby do czytania, lecz nawet 
otwierać jej nie myśli... 

Nagle Józio uczuwa w sercu 
szpilkę, To ciocia spojrzała nań ką- 
cikami oczu. Zaraz potem słychać 
cytatę ze Słowackieg: 
„Odtąd  szezęśliwi 
i sami... I nie wiem c 
lódź pod nami — Bom 
wie zaczynał się brata 
wodach i po niebie latać 
cudne! jakie cudnel. Słuchał-bym te- 
go po całych godzinach!.. 

Politechnik nabrał w ostatnich 
dniach doświadczenia. Zagadka po- 
została dlań wprawdzie zagadką— 
wie już wszakże jak się z nią ob- 
chodzić. Więc—zamiast na Słowac- 
kiego odpowiadać Słowackim i wpa- 
g z zachwytem w rozru- 
mienione lica deklamującej, wytęża 
wzrok przed siebie, upatrując... pana 
w cylindrze. 

Nie omylił się. Idzie ten pan 
naprzeciw nich, wytworniejszy jesz.- 
cze niż zwykle, błyszczący nowym 
kapeluszem, ciemnym,  połyskliwym 
zarostem, szkłami i złotą oprawą 
binokli. 

ldzie sam. Damy 
sukni nigdzie ani śladu. 

Gdy już zaledwie kilkanaście 
kroków przedziela ich od niego, po- 
litechnik myśli: 

— No, teraz naturalnie w tę 
uliczkę na prawo, lub się za ten 
wielki klomb schowamy... 

Nie staje się wszakże jedno ani 
drugie. 

Ciocia idzie prosto; tamten rów- 
nież o zbaczaniu nie myśli. Za chwi- 
l zrównają s 


byliśmy 
tam była 
duchy pra- 


w jedwabnej 


—myśli z niepo- 
o, i w mimowolnem prze- 
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rażeniu oczy przymyka, Gdy je otwo- 
rzył, widzi: pana w cylindrze, skła- 
dającego ukłon uniżony i głęboki, 
a ciocię... posyłającą mu najpr 


niejsze skinienie głową i uśmiech 
czarujący. 
Zdziwienie studenta jest tak 


wielkie, że nie jest nawet w stanie 
wyrazić go słowami. 

W drodze powrotnej ciocia znów 
jest roztargniona. Oczyma wodzi po 
niebie, na zapytania nie odpowiada, 
lub też odpowiada „nie do rzeczy“, 

Gdy przy rozstaniu Józio zapy- 
tuje: czy i jutro pójdą do Łazienek?— 
w odpowiedzi mówią mu: 

— Ach, tak: nieznośnie 
ta dorożka! 

Częścią przyzwyczajenie, częścią 
ciekawość ciągnie i nazajutrz jesz- 
cze Józia samego do Łazienek. 

Pierwszemi osobami, które tam 
spotyka, są: ciocia Femcia i pan 
w cylindrze. Siedzą obok siebie na 
tarasie, pod drzewami pomarańczo- 
wemi i wiodą bardzo ożywioną roz- 
mowę. Ciocia spogląda na towarzy- 
sza kącikami oczu; on ją wzrokiem 
rozpłomienionym „pożera“. 

— Chciałbym mieć tę książkę.. 
te książkę: z czytelni... — myśli poli- 
technik. — Zdanie: „kobieta jest za- 
gadką* podkreśliłbym w niej... krwią 
serdeczną! 

Zawraca i pędzi co tchu do 
miasta, do swej izdebki na czwar- 
taku, do zaniedbanych książek i ka- 
jetów... 

We dwa miesiące poźniej, cio- 
cia Femcia, rozkosznie uśmiechając 
się, prosiła Józia, żeby „poprowadził 
ją do oltarza*.  Wychodziła za mąż, 
za pana Leona Bilskiego: urzędnika 
Banku handlowego. 

Józio zrozumiał, że są jednak 
w życiu przepaście, nawet dla poli- 
techników niezgłębione,  Propozycyę 
przyjął i przypieczętował zgodę 
uśmiechem pełnym rezygnacyi. 

Niebawem, starszy drużba po- 
znał w panu młodym, —,jegomościa* 
z Łazienek. Okazało się przy tej 
sposobności, że to nie jest bynaj- 
mniej „jegomość“, ale „pyszny fa- 
cet“, który ze swym przyszłym sio- 
strzeńcem stanął odrazu na stopie 
poułale koleżeńskiej. 

I wszystko ułożyło się dobrze— 
tak dobrze, że Józio, po złożonych 
pomyślnie egzaminach śmiałości ną. 
brawszy, zagadnął raz ciocię: 

— Więc wówczas, w Łazien- 
kach... pamięta ciocia?.. gdyśmy pana 
Bilskiego spotkali,.. 

— Był on już od roku moim kon- 
kurentem. Ale` nalezał do kategoryj 
nieśmiałych i niezdecydowanych. 

— I ciocia zniewała się na niego? 

— Nie. Byłam tylko—zniecier. 
pliwiona. 


trzęsła 


— A kto byłe owa dama w je- 
dwabiach? 

— Bogata wdowa, która. sta- 
rała się* o mego przyszłego męża. 

— Więc odbywał się--turniej? 

— A no, coś w tym rodzaju. 

I ciocia zwyciężyła? 

— Jak widzis: 

Jakby na dowiedzenie zwycięst- 
wa, pani Leonowa Bilska siadła do pia- 
nina i zagrała kilka taktów „marsza 
weselnego“. 

Gdy muzyka ucichła, Józio ode- 
zwał si 

— Chciałbym 
jedno pytanie. 
Pytaj 
Jaką 
odegrałem— ja? 

Ciocia rzuciła się na fotel, wybu- 
chając szalonym śmiechem. 

— Ciociu! zawołał 
tonem prawie gromiącym: 

Ach!.. ach!.. co... co takiego? 

— Ten śmiech obraża mię 

Kiedy-to. . to takie... takie.. 
wesołe! 

Więc odpowie mi ciocia 
reszcie? 


zadać jeszcze 


rolę w tem wszystkim 


student 


na- 


A nie obrazisz się? 
— Hm... no... tak 
Ty, kochany Józieczku, ode- 
grałeś rolę stracha... 
- Strachu”. Na kogo? 


Na pana Leona! 

Politechnik skrzywił się i nie już 
więcej nie wyrzekł. Wieczorem, w no- 
tatniku swym, przy zdaniu: bie- 
tu jest zagadką“, dopisał: ...„do 
której odgadnięcia wiele pomagają: 
wąsy i broda 

Zrobiwszy to, postawil 
sobą stłuczone zwierciadełko 


przed 
i zaj 


się liczeniem włosów na górnej war- 
ze—przyczem stwierdził z prz 
mu wyrosł 


jem- 
czter- 


cią, że 
nasty 


włos 


, że przy- 
lewe 
ża się 


bys 
ws 
dziś 


usadowił si 
kutku 
formuł 


po stroni 
czego zarost wyra 


8 plus 1 


C aaa 


Kąpiele dla warszawskiej 
dziatwy szkolnej. 


Rozmowa z d-rem Tchórznickim 


Przy Towarzystwie Dobroczyn- 
ności istnieje wydział kąpieli ludo- 


wych. Prezesem jego jest prof. Ba- 
ranowski, wiceprezesem inż. Sokal. 
Ten wydział posiada kilka osob. 


nych sekcyi. Jest więc tusekeya ką- 
pieli ochron, i tu przewodniczącą jest 
d-rowa 1. Śliwicka, i sekcya kąpieli 
uczniów, której przewodniczy dr. Tchó- 
rznieki, 

Dzięki wysiłkom osób dobrej woli, 
w tych dwóch instytucyach pracują- 
cych, pozyskano na użytek ubogiej 


Instytut H; 


dziatwy szkolnej, jedenaście zakła- 
dów kąpielowych i kwestya ta w na- 
szem mieście została prawie że cał- 
kowicie rozwi 


na. 
Dlaczego jednak prawie? Dla- 
czego nie całkowicie 


Oto pod: miasto na okręgi. 

Okręgowi dano miano, aby od- 
różniać je od innych podziałów— 
pieliska. Około każdego kąpiel 
grupuje się kilka lub kilkana 
kół 


kil! 


cie 
a centrem kąpieliska jest oczy- 


kąpiel. Bieda na tem polega, 
że kąpielisk jest dwanaście, a zakła- 
dów kąpielowych tylko jedenaście, 
że więc jedno kąpielisko jest niem 
dopiero in partibus infidelium. A to 


kąpielisko to — Powiśle czerniakow- 
skie. 

To kąpielisko liczy jednak 15 
szkół męzkich, 9 żeńskich i 2200 
dzieci, pozbawionych jeszcze kąpieli. 


Tymczasem w pozostałych jede- 
nastu kąpieliskach istnieje 130 szkół 
kich, 62 żeńskich i 9630 dzieci. 
Niedaleko więc, jak widzicie czy- 
telnicy, w tej sprawie jest do 
Wystarczy postawić jeden kąpie 
zakład w dzielnicy, gdzie brakuje 
aby można było się tem pochlubić, 
iż w Warszawie każdemu dziecku 
daje się jednocześnie z nauką ele- 
mentarną i prakty- 
czne lekeye czysto 


ści ciała. 
Wiele w tem 
zasługi d-ra Józefa 


Tchórzniekiego, któ- 
ry, oprócz zapału do 
spraw hygieny pu- 
blicznej, posiada je- 
szcze drugą cnotę 
bardzo u nas ni 
powszednią: wy- 


za kąpiel 

rych dzieci używają 

rozkoszy mycia się? 
- pytałem. 
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dziecięcej barona Lenwala, Litowska 16. 
Dr Maryan Roszkowski, Opiekunki: pani Nowakowska, panna Modrzejewska. 


(0d iowoj do prawej): Dyrektor Instytutu, 
Nauczyciel p. Kutia.) 


— Są to jedne kąpiele zakładów 
dobroczynnych i tu należą kąpiele 
ludowe „Chałubinskiego* i „Janin 


dla 
akład 
bry- 


zakład Levy aklad w domu 
robotników Wawelbergów, i 
Lenvala; inne, to kąpiele przy 


kach, przeznaczone dla robotników, 
a więc w zakładach Hantkego, Rohna 


i Zielińs 


kiego; Bormana i Szwedego. 


Więc właściwie szkolnych ką- 
pieli niema? 


adna, na Pradze, w gma- 
chu szkoły miejskiej, jedyna 


1 są te kąpiele bezpłatne? 
— Oczywiści 
I dzieci kąpią się chętnie? 


— Traktują to jako przyjemność, 
jako rozrywkę: 

I przychodzą regularnie? 

Otóż to jest kwestyą naszego 
przedsięwzięcia. Dzieci mogą tu pr 
chodzić szkołami i pod prz 
ctwem nauczycieli i 
Należało im wynaleź 
Nasze towarzystwo 


czas na kąpiel. 
zwróciło się do 
z. przedstawieniem, 

wyznaczyć godzi- 


władz szkolnych 
a było 


aby moż 


Na 70 Szkoly Element. Męzkiej 
(0d lewej do prawej): Nauczy 
| p. Stefania Mrozowska, p. Mo- 
drzejewska, p. Nowakowska. 


Kąpiele dla dzieci w Warszawie. 


Kąpiel „Janina“, Stawki, róg Dziki Braci Hantke, Twarda 70. Kąpiele uczniów. (Od owe] do prawej 


Dziewczynki oczekujące lub 


Fabryki 


drące do domu przod wejściem ze Szkól żydowskich 3 2 II kle 2 Dzikiej 46 Intotnater p. L- Chojnicki, 60 sakota Elom. Męska! 10 kl. Chrz,z ul, Sion: 
Nauczycielka p. Fi Nawezycie! p. Rozenblum. 3 Żyd. z Nowali 19 kąpiel =" szkola 10 merra 1-9 kl, Chre- z ulicy Chmietnej 
M 57 Naucz. p. Arkawina. (0d lewej do prawo: p. Lyczawski, gospoda wehodai do kapieli pod wodr nauczyciela p. Batyskiego. 


kąpieli, pan Rogalski, delegat Wy: i lud. W. T. 0. 


nę kąpielową śród godzin planu szkol- 
nego, 

I kurator cóż na to? 

— Zgodził się. Pozwolił wypro- 
wadzać dzieci po pierwszych trzech 
lekcyach. Otóż staramy się aby cza 
od 12 do 1 wyzyskać na kąpiel 
Późniejsze godziny są niedogodne dla 
nauczycieli. Zwykle od 8 do 4, to 
ich pora obiadowa, a po 4 zajęci są 
prywatnemi lekcyami. 

- Z tego widzę, iż ta sprawa 
leży w znacznej mierze w ręku na- 
vczycieli i nauczycielek, 

Naturalnie. Bo gdy nauczy- 
ciel nie przyprowadzi dzieci do ką 
pieli, to nietylko że korzyści niema, 
lecz są proste i puste straty, bo się 
grzeje wodę na darmo. 

A często to bywa? 

— 0, nie, nie. Nauczycielskie 
ciało jest wogóle bardzo gorąco od- 
dane sprawie kapie Jednak nie 
wszyscy posiadają jednakową wy- 
trwałość. Ztąd też otwarcie powia- 


Kapiol im. Chałubińskiego, Praga, Potorsburska 5. W szatni uczniowie Szkoły Żydowskiej Na 4 
z ulicy Kępnej. W głębi na prawo nauczyciel p. Rabinowicz 


dam panu, że mogłoby być lepiej. W łagodny choć pochmurny dzień 
Jednak w roku listopadowy pojechaliśmy na Pragę 
szkolnym 1905/6, do budynku kąpieli ludowych imi 
omimo tak bardzo nia Chałubińskiego, nad którą to in- 
niespokojnychcza- stytucyą w specyalny sposób, z nie- 
sów“ i licznych  słabnącą energią czuwa prof. Bara- 
trudności, pomimo nowski, 
obaw nauczycieli Właśnie przybyła na czas szkół 
w towarzyszeniu ka żydowska elementarna, przyprowa- 
dzieciom na ulice dzona przez nauczyciel 


odleglejsze, wyda- — Czemuż tak mało chłopców— 
no jednak kapieli pytam. 
około 20 tysięcy. Nauczyciel mnie objaśnia. 
Dr. Tehórznieki — Bogatsi chodzą do kąpieli 
zaprosił mnie do z rodzicami, lub mają wanny w domu. 
Rohn i Zieliński, Aleje Jerozolimskie 117. 81 szkoła I-o kl. Chr. obejrzenia na miej- Bardzo znów biedni pewno się wsty- 


Uczniowie oczekują na kąpiel przed waj 
pan Aceltowicz rozmawia z nauczycielem 


głębi gospodarz J 
yńskim. T cu 


dzą pokazywać bieliznę zbyt podartą. 


F Ale niema wat- 
pliwości: kąpiel to 
frajda dla dziecia- 
ków. Twarze im 
śmieją się jeszcze 
na ulicy. A gdy ro- 
zbierać się już i 
wolno, gwar 
łość niby przy naj- 
zabawni j grze, 
ucie- 
chą też poddaj się 
wymaganiom na- 


szego artysty - fo- 
tografa, który ko- 
menderuje: 


— Nie patrzeć 
na mnie... Rozbie- 
rajcie się jak zwy- 
kle... 

Ale w tym wieku tak mało do 
zadowolenia potrzeba, że właściwie 
wszystko robi się z uciechą—oprócz 
tylko jednych lekcyi... 


lewej do orawsj): 


Demil. 


Prof. St. Ptaszycki wykłada 
po polsku w uniwersytecie 
petersburskim. 


W salach uniwersytetu stołeczne- 
go dozwolono na to, czego nam stale 
odmawiali „nasi najserdeczniejsi*. 
Z katedry pierwszorzędnego zakładu 
naukowego od miesiąca rozlegają się 
słowa polskie. Skazane na banicyę 
z Warszawy, rozległy się w mieście, 
co stanęło na bagnach, wydartych „mo- 
rzu i Czuchońcom*. 

Któż to, co za śmiałek, który z ka- 
tedry uniwersyteckiej pierwszy powa- 
żył się w Rosyi prze- 
mawiać po polsku? 

Cicha, nieszukająca 
rozgłosu praca obywa- 
telska, zasługi rzetel- 
ne dla nauki, działal- 
ność wreszcie społeczna 


na szeroką skalę, ule 
bezimienna prawie, nie 
znajdują u ogółu po- 


klasku. Ogół przywykł 
do reklamy, tej zaś prof. 
Ptaszycki nienawidzi. 
To też nie dziw, iż zna 
go młodzież petersbui 
ska tylko jako wytrwa- 
łego swego orędownika, 
że zna go szczupłe koło 
uczonych, jakkolwiek imię tego czło- 
wieka, co trwa dzielnie na posterun- 
ku tylekroć ważnym i poważnym, po- 
winno być wiadome wszystkim bez 
wyjątku. Posunięta do ostatecznych 
granie skromność prof. Ptaszyckiego 
krępuje nawet tych, co o nim i zasłu- 
dze jego chcieliby napisać słów parę 
Kiedy zapytałem go o dat kilka 


z życia, podejrzywał mnie w tejże 
chwili, że chcę o nim coś podać do 
druku. 


— I na co to?—żachnął się. Po 


Fabryka "Borman i Szwado, Kol 

z placu Witkowskiego Ne 10, oczekuje na kąpi 
jacy! 

Wydz. Kąpieli lud, W T.D . obok p. 

ci, za niemi grupa robotników, którzy 


Prol. Stanisław Płaszycki. 


M 11. 


21 szkola 1-0 kl. Chrz. męzka 
w jadalni fabrycznej (Od 
nka kąpieli i delegatka 
śchowski, gospodarz kąpieli, dzio- 
oyli obiad, oraz naucz. p. Gajewski. 


Bormaowa, opioi 


co przypisywać jakieś zasługi temu, 
co spełnił tylko swój obowiązek? 


Zupełną słuszność ma szanowny 
profesor. Tylko że mało liczymy dziś 
dnostek, co tak sumiennie, z zapar- 

ię siebie, spełniły co do joty to, 
co należało podzielić mi:dzy innych. 
Zasługi tyle... 

Pracę obywatelską postawił sobie 
ten cichy pracownik, a niepospolity 


uczony, za wytyczną życia. Pracy dla 
narodu. Miłując naród swój nade- 
wszystko, od lat 26-ciu stale prostuje 


fałsze rosyjskie w 
i piśmiennictwie, krzewi 
literatury ojczystej i języka polskie 
go śród rosyan słowem z katedry 
uniwersytecktej, oraz piórem w czaso- 
pismach. Prac jego wyliczyć niepodo- 
bna; jest ich około dwuchset. 

A wszystko cenne kamienie do 
historyi literatury, oświetlające niezna- 
ne fakta, szczegóły nowe podające, 
przeważnie tyczące się Reja, H 
nowskiego i tej epoki wspaniałej, 
o której dziś mało się wie ze szkodą 
prawdziwą. Albo te Źródłowe wyda- 

wnictwa: czy to w „Biblic 
tece  pisarzów Akademii 
krakowskiej“ ogłoszone, 


nas; 


osobno, jako „Psałterz* M 
kołaja z Nagłowie, „Modli- 
tewnik dla kobiet z XVI 


u*, lub wspaniała edy- 


paleograficzna, do spół- 
prof. Sobolewskim do- 
konane? Wszystko na wagę 


złota powinno być brane. 
Ileż tam odkryć, ile druków 
nieznanych, ile pracy i tru- 
du mozolnego? 

Lub jako profesor-pe- 
dagog! Jakiż to typ nie- 
porównany? Wykład jasny, 
ścisły, unikający z umysłu 

ei zych, ale kształcą- 
boko, pobudzający do myślenia, 
do dalszych prac. Na lekcye jego p 
ktyczne języka polskiego garną się 
studenci rosyjscy gromadą. Wykład 
zaś polski „iineyklopedyi literatury“ 
skupia prawie całą naszą młodzież 
nadnewską. Z oblicza poważnego, 
brotliwie uśmiechniętego, czerpią stu- 
denci nietylko zapał do pracy. ÓW 
wiedzą, iż ten profesor bied 
awẹ o ich chleb powszedni 
duchowego. Wydział tow. 


opróc 
Dobroczyn- 


ności pomocy uczącej się młodzieży 
mógłby wiele powiedzieć o zabiegach 
prof. Ptaszyckiego, zmierzających do 
uchronienia od nędzy i niedostatków 
studentów polskich w Petersburgu, 

I mogą wreszcie zaświadczyć ci 
młodzi uczeni, co do Petersburga dla 
badań naukowych w muzeach i biblio- 

h przyje i, czem był dla nich 
profesor. Doradcą najlep- 

n- 


Dr. 
n 


St. Zdziarski. 


Petersburg. 


Rozwiązanie parlamentu 
niemieckiego, 


Parlament niemiecki, jedyne ciało 
no-polityczne w Niemezech, powsta- 
z wolnego wyboru wszystkich oby- 
wateli, zostało d. 
13 grudnia roz- 
wiązane z woli 
cesarza Wil- 
helma. 
Kanelerz 
państwa, ks. 
Bülow, uży- 
ty został ja- 
ko narzędzie 
władzy. Roze 
wiązanie na- 
stąpiło dlatego, 
ponieważ wniosek 
rządowy, żądający 
kredytu na cele po- 
lityki kolonialnej, został odrzucony przy 
większości 10 głosów, złożonej z katoli- 
ckiego centrum, socyalistów i polaków. 


(n) 


Hr. Ballostrom, 


TEATR MAŁY. 


Pani Kuczalska-Roins 
na w warszawskim świecie pedagogic: 
nym, powzięła zamiar, by poglądy swe, 
czy zasady — mniejsza oto, czy słuszne 
lub niesłuszne, lecz nastrojone silnie na 
temat feministyczno-moralizatorski, któ- 
rym zresztą dawała upust w swych od- 
czytach — uzmysłowić za pomocą sceny, 
Dyrekcya teatru Małego (Filharmonia) 
zgodziła się na to ryzykowne przedsię- 
wzięcie. I tym sposobem pewne (szezu- 
ple) grono widzów miało sposobność z 
baczenia na deskach scenicznych cztero- 
aktowej sztuki „Siostry 

Już na afiszu „Sióstr 
zapowiedź, że utwór posiada podkład: 
„psychologiczny“. Pomiędzy tem jednak- 
że, vo uważać wolno za t.zw. psycholog 
w dziele literackiem, a morałem, czy ki 
munalem, czy sentencyą mniejsza 0 na- 

- wypowiedzianą przez figury, na- 
dziane sztucznie i nakręcone na ton i na 
temat: upośledzenia płei słabej, albo: nie- 
równości praw kobiecych z przywilejami 
mężczyzny... i t.d., jest bardzo duży dy- 
stans. Taki właśnie jak pomi 
kałem dziennikarskim, napisan 


czytać można 


m na uży- 


tek, dajmy na to, jakiegoś pisma femini- 
nego, a teatrem i sztuką. Tenden- 
a, choćby najwznio lejsza, nie może 


zastąpić życia i prawdy. A jeżeli ktoś 
uważa, że ona jedna za natchnienie star- 
czy, to rezultat może być tylko podobnym 
do zbiorowej akcyi kilku manekinów. Wo- 
bee tego bezeelowem byłoby spierać się 
z autorką o poglądy zawarte w sztuce, 
Sztuki bowiem wcale nie było. —Co praw- 
da, i wykonawcy wzięli się do rzeczy 
prawdziwie po amatorsku. (6) 


„Człowiek i Nadczłowiek” 


Ws; 
ciekawy 


a Shawa mają 
swą 


ystkie dzi 
wyraz psychologiczny, 


własną, wysoce indywidualną atmo- 
sferę i krwawo-satyryczne oświetle- 
nie... Są w nich, obok lekkich pehnięć 


kontrastów i nagłych 
przemian psychicznych, obok złośli- 
wych błysków, oświecających niespo- 
dziewanie twarze półbohaterów, jak 
światło acetylenowe oświeca pędzą- 
cemu samochodowi przydrożne drze- 


ironicznych, 


wa i zabłąkane na gościńcu kamie- 
nie -dygresye filozoficzne _ niszczące 
często zupełnie poklask zdobyty po- 


przedniemi scenami, są umyślne lub 
bezwiednie rzucone efekty i łamańce 
melodramatyczne, obrażające estetykę 
i zadające gwalt psychologicznemu 
rysunkowi figur—są nakoniec szalone 
pomysły, odskakujące tonem i warto- 
ścią artystyczną od tła kapitalnie ma- 
lowanego. 


„Ozłowiek i Nadezłowiek«, wysta- 
wiony świeżo w „Deutsches Thea- 
ters—co do joty potwierdza przypu- 


szezenie, jakie można było wysnuwać 
na podstawie dotychczasowej twórz 
czości autora „Candidy*... 
pomyślane  sytuacye, skowość, 
walcząca o lepsze z rzeczami dowci- 
pu, głębokie tony psychologiczne 
w rzeźbie postaci—i ogromne złomy, 
walące się z góry socyologiczno-filo- 
zoficznych dociekań, na której szczy- 
cie usiadł anioł i zapragnął dysputo- 


wać, nie dost ając, że zgniótł do- 
szezętnie w ten sposób akt trzeci 
i osłabił siłę pocisku. 

0, bo każde dzieło Bernarda 


Shaw jest pociskiem przeciw wspól- 
czesnej hypokryzyi, bez względu na 
to, w jakiej dziedzinie hypokryzya ta 
zapuściła korzenie... 

„Kobieta poluje na mężczyznę. 
aby mieć dzieci — mężczyzna ucieka 
przod nią, aby być wolnym*—oto oś 
dogmatyczna, kolo której kręci się 
„Człowiek i Nadezłowiek*. 

Tak było, jest i będzie, 

Bernard Shaw potrafi udowadniać, 
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Genialni® 


John Tanner ucieka samochodem (1) 
Hiszpanii, ale w ostatnim akcie 


eden cel w życiu, do 


cel r ziej oczywisty i jedynie ma już dość tej fatygi i zostaje m 
bowiązującybyć matką. żem, aby następnie zostać papą i ży- 
st od tego, aby ją - wicielem... 

uczynić ką, ale  równorzędnie Ha trudno—zdegenerowany Don 

i niemniej silnie ma zaprzątniętą gło-  Juan-nadczłowiek. 

wę i pochłonięte nerwy... ideałami. Sztuka ma kapitalne s mi- 

i półrzeźb: wemi... oślepiający dyalogów, wytwo: 
De n jest wrażliwy.. lubi ność karykaturalną rysunku—i nie- 

ten wi Jest lakomy... Wpada Potrzebny akt t 

w ekstazę miłosną... Dr. Tadeusz Konczyński. 
Don  Juan-człowiek lęka się 


utraty wolności, nie chce sta 
glebae adscriptus i ucieka w objęcia 
innej, od tej zaś w objęcia trzeciej, 
czwartej, dzi 

Don Juan-mę 
niąc tak, zdrowym czł 
spolitym człowiekiem. 
nić... 

Dowód przeprowadzony. 

A dzi 

Piękne 
trudno o 
niej było 


Z wiedeńskiej Rady Państwa. 


a był, czy- 
owiekiem, po- 
Umiał się bro- 


że dziś 
Daw- 


anie narzekacie, 
męża? Mylicie się. 
trudniej. Dziś 

Dziś dawny, zmysłowy Don 
karmiony Schopenhauerem i 
schem, wysilający mózg na rzeczy 
niezmysłowe, pada dyabelnie łatwo 
ofiar kającej go kobiety. Bo tę 
kobi bronią nadto towarzyskie 
i społeczne zwyczaje z coraz większą 
bezwzględnością. Bo jej emancypacya 


łatwiej 


czyni ją panią wolną, nawet w takich 
sytuacyach, jakie dawniej nie dałyby 
się pomyśleć, bo wresz 

any Don duan-na KWIOK nder Trzy kierunki prasy. Alojzy Gzesany („Poltik“), 
wany Don Juan-nadczłowiek, udorzo- Z że pis. praeito ea nia Daat 


lassem po śpiących zmysłach, wp 

cia kobiety, jak w stadnię— 
i nie myśli uciekać, gdyż poprostu 
zatracił pojęcie wolności! 


(uN. W. Tagblatt"). 


Dogasający parlament 
Konsekwencya w dowodzeniu, jak 

paradoks, miesza się z prawdą tak 
całkowicie, trudno r żnić te 
dwa zmieszane z sobą sprzeczne ele- 


Za niewiele dni parlament austrya- 
cki, od pół wieku prawie na reprezen- 


menty. W tem zresztą tkwi interes tacy klasowej oparty, anie istnieć 
Sztuki, aby wieszcz i czytelnik nie 1 ustąpi miejsce przedstawiciejstwu lu- 
umieli się spostrzed dów, wybranemu przez powszechne, rów- 


bezpośrednie głosowanie. 
sama na siebie wydała 
wyrok śmierci, panuje usposobienie nie- 
mal rzewne. Najwięksi przeciwnicy po- 
lityczni zbliżają się do siebie, morituri 
ze wszystkich obozów żalą” się. jedni 
przed drugimi, a mało jest takich, któ- 
rzy na pewno liczyć mogą na powrót. 
Przekazanie tego usposobienia dla 
potomności wziął sobie zadanie do- 
skonały amator-fotograf książę Paweł 
Sapieha. Uzbrojony w aparat książe fo- 
tograficzny, dzień po dniu zjawia się 
w gronie kolegów i dokonywa okolicz- 
nościowych zdjęć grup i osób. To dziś, 
to jutro, raz grupa polska, to szlachta 
ka, to centrum katolickie, to grupka 
przywódców—dopókąd zbiór nie będzie 
kompletnym. Historyczną wartość m; 
dwa szczególnie zdjęcia: przedłożenie 


ne, tajne i 
W Izbie, któ 


A jak to wygląda w treśc 
dzo simple and with dignity. 
Anu poluje na John Tannera. 


? Bar- 
Miss 


Zdjęcia amatorskie 
Pawla 


formy wyborczej pierwszej przez hrabie 
go Bylandta i druglej przez księcia Ho- 


Tego rodzaju zdjęcia są uni- 
katami, bo fotografowanie w sali posel- 
skiej jest wzbronione i nie byle komu 
się uda. Uprzejmości ks. Sapiehy za- 
wdzięczamy możność reprodukcyi niektó- 
rych fotografii z jego obfitego zbioru. 


henlohego. 


htenstein, 
Chrześc.-spolecznego. 
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Przegląd strojów w ciągu ostatniego stulecia. 


